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Nauczanie „Bel Canto” w metodzie Agazzi. 


Kiedyś (i to niezadługo) uważana będzie za zupełnie dziwaczną myśl 
wychowania muzycznego jedynie za pomocą tzw. gimnastyki słuchu, to jest 
ćwiczeń w odróżnianiu hałasów od dźwięków, różnego typu hałasów, róż- 
nych dźwięków, odległości, z jakiej dochodzą, ich kierunku itd. jak to ma 
miejsce w systemie Montessori. 

Wszystko to ma tyleż wspólnego z muzyką, co niezdarne pacykowanie 
z malarstwem, czyli... nic. Niewątpliwie ćwiczenia takie służą rozwo- 
jowi poznawania tak, jak i wszelkie inne ćwiczenia w rozróżnianiu 
wrażeń zmysłowych, ustalaniu związków i wprowadzaniu pewnego ła- 
du w materiale podlegającym doświadczeniu. Nie są one jednak mu- 
zyką. Muzyka jest intuicją pewnego stanu naszej duszy, uzyskujące- 
go swój wyraz; jest niejako zamknięciem w zaczarowanym kole har- 
monijnych dźwięków naszego uczucia, któremu zarazem nakreśla gra- 
nice i nadaje jasność; innymi słowy, jest wytwaniem uczucia ze stanu 
nieokreślonego i niejako zapoznaniem z nim nas samych, opanowaniem go 
wtedy, gdy mu pozwalamy nad sobą zapanować. A ponieważ dusza nasza 
jest skarbnicą nieskończonych możliwości w dziedzinie uczucia, muzyka 
jest również intuicyjnym wyczuciem czyjegoś wyrazu znajdującego w nas 
oddźwięk i w którym się pogrążamy dla głębszego z nim zaznajomienia się 
nakazując milczenie temu wszystkiemu, co by nie uczestniczyło w rozkoszy 
duchowej, jaką daje motyw, który odtwartzamy i czynimy swoim własnym. 

Dźwięki same w sobie nie mają wyrazu. Nabywają ekspresji, gdy je 
przyjmujemy jako głosy naszej duszy. 

jest zatem rzeczą jasną, że przed przyswojeniem sobie dźwięków wy- 
dawanych przez instrumenty, będących środkami wzbogacenia i tozszerze- 
nia dziedziny naszej ekspresji, muzyką (całą naszą początkową muzyką) 
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jest nasza własna mowa, która nie byłaby mową bez modulacji głosu; ta 
jak nie byłoby obrazem szare, jednobarwne malowidło. 


Mowa jest naginaniem głosu do wyrażania szczególnych akcentów 
zdumienia i pytania, prośby, wahania i rozkazu; triumfu, radości, śmiech 
i pogody; bólu, goryczy, rozpaczy, smutku; grzeczności, opieki, współczu 
cia; tozdrażnienia, katcenia, ironii; przestrogi, straszenia itd.: nieskończon: 
ilość przypadków i rodzajów akcentowania i odcieni głosowych, jakick 
żadne pismo oddać nie może. Dziwną jest nawet rzeczą chcieć wyrazić z: 
pomocą pisma, aż zbytnio już analitycznego (jak się o to kusił futuryzm), 
tego, czego żadne przestankowanie i typograficzne znakowanie nie może 
ustalić. 

Nie ma przymiotników — zapożyczonych z jakiegokolwiek tetenu do. 
świadczenia zmysłowego — które by oddały różnorodność głosów. Mów: 
się: głos czysty, łagodny, spokojny; głos mętny, złamany, szorstki, chtopa- 
wy, twardy; tozdrażniony, obraźliwy, przenikliwy; żywy, zgaszony; żałosny, 
władczy, potężny... i Bóg wie jeszcze jaki. Á 

Dziecko odosobnione ze swoim „narzędziem ćwiczebnym”, pozbawione 
możliwości kształcenia się lingwistycznego wskutek tego, że „maleńkie 
tozmówki” nie leżą w intencjach wychowawcy, który wyposażył „dom 
dziecięcy” we wszystko jako dom, lecz nie nadał mu zażyłości życiowej, 
domagającej się nauczycielki-matki i kolegów-braci, dziecko takie znajduje 
się przez to samo, o ile chodzi o wychowanie muzyczne, w położeniu jał 
najgorszym. 

Piękną jest rzeczą cały zespół instrumentów, skądinąd batdzo dowcipny, 
wynaleziony w celu kształcenia słuchu; nie przygotuje to jednak do mu- 
zyki. Faktem jest, że w przedszkolach, do których jeszcze nie przeniknęły 
skarby folkloru muzycznego (tak blisko związanego ze słowem i przypo- 
minającego słowa języka, będącego w użyciu domowym środowiska 
dziecka, poza szkołą), umuzykalnienie jest bardzo słabe 1). Mizerne nawet 
w pozornym lub raczej pozornie wielkim bogactwie wszelkiego materiału 
dydaktycznego; nie jest bowiem dostatecznie muzyką, będącą dziedzina 
i ekspresyjną granicą uczucia. W „domach dziecięcych” Montessori muzyka 
ogranicza się w najlepszym razie do podania rytmu przy ćwiczeniach o cha- 
takterze gimnastycznym (np. chodzenie po namalowanej linii). 

Ale w takich ćwiczeniach stosunek dziecka do rytmu zostaje bierny po- 
dobnie, jak u dziecka wysłuchującego przed snem nudnej bajki. Jest to 
co najwyżej branie udziału w rytmie i korzystanie z niego bez doświadcze- 


1) Muzyka wprowadzona została w dużym zakresie do Domów dziecięcych, 
niezależnie od metody Montessori, lecz nie bez jej zasługi. Pozwoliła ona bowiem 
liberalnie, aby na tym polu działali również i inni. Metoda sama nie kładzie nacisku 
na wyraz i na śpiew, lecz jedynie na ćwiczenie zmysłów. 
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nia muzycznego głębszego i czynniejszego, które nie jest możliwe bez stwa- 
rzania motywu (lub odtwarzania go, co wychodzi na jedno). Dziecko 
potrafi uchwycić motyw, ale do tego trzeba zaczynać od śpiewu, stano- 
wiącego idealizację mowy. 

Dopiero od doświadczeń z własną mową, którą można „normować”, 
aby otrzymać wyraz, odpowiadający uczuciu, tj. od mowy muzycznie ozna- 
czonej wyrazistym naginaniem głosu można przejść do ćwiczeń w nada- 
waniu własnemu głosowi ekspresji bez słów. 

O wiele większą od „instrumentów dydaktycznych” (które będą miały 
wartość dopiero później, odtębną i niezależną od kształcenia muzycznego 
za pomocą głosu) — i wszystkich innych możliwych ćwiczeń percepcyjnych, 
wartość wychowawczą mają ćwiczenia w żywej mowie i głośnym śpiewie, 
nawet, jeśli pod względem technicznym — o ile chodzi o matematyczne 
interwale tonów — nie będą one posiadały takiej doskonałości, jaka cha- 
rakteryzuje „instrumenty dydaktyczne”. 


I tak, jak słuchanie i wartościowanie, tj. doznawanie przyjemności jaką 
sprawia głos nauczycielki, ma również wartość słuchanie, wartościowanie 
oraz kietowanie własnym głosem dla otrzymania wyrazu, odpowiadającego 
muzycznie sile intuicji dziecka. 

Usunięcie głosu i kształcenia głosu jest zmniejszeniem, jeśli nie całko- 
witym odebraniem mu Środka ekspresji, tak, jak pośrednio również traci 
na ekspresji każde ćwiczenie rytmiczne i muzyczne, pomijające całkowicie 
głos. Dziecko Śpiewające zdobywa samo dla siebie głębsze odczucie mu- 
zyczne, niż dziecko tylko słuchające muzyki lub wyrażające muzykę w mi- 
mice rytmicznej. Muzyka towarzysząca słowom, stanowi początkowo (u lu- 
dzi pierwotnych i u dziecka) prawdziwą jedność ekspresji: dziecko, które 
całą swą duszą realizuje wartości muzyczne, jest przez nie opanowane 
i panuje nad nimi. 

Odtwórczość idzie tu z konieczności w parze ze słuchaniem; tak, jak 
z konieczności śpiewowi towarzyszy ruch rytmiczny. Przyjrzyjmy się śpie- 
wającemu dziecku, a zobaczymy, że Śpiewowi jego towarzyszy ruch całego 
jego ciała, które jest dla niego jakby harfą. Im bardziej jest „wzięte” pio- 
senką i im lepiej ją opanowało, tym bardziej mięśnie jego twarzy, kołysanie 
głową i ruchy ciała „towarzyszą” śpiewowi. Po cóż więc rozpoczynać od 
„biernej” muzyki prostego chodzenia rytmicznego, jeśli ruchy rytmiczne 
są tej samej natury, co Śpiew? „Na początku był śpiew”, niechże więc śpiew 
będzie również w początkach duchowego życia dziecka, tj. w przedszkolu. 


Wszystkiego tego p. Agazzi nie mówi, lecz metoda jej dowodzi, że 
intuicyjnie to wszystko odczuła. 
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P. Agazzi stanęła wśród najznakomitszych poprzedników reformy Gen- 
tilego 2), dzięki roli, jaką nadała nauce śpiewu i dzięki rozszerzeniu wy- 
chowania muzycznego. Jest ona wielbicielką śpiewu ludowego. 

„Gdy kiedykolwiek z pól, z cichej drogi lub warsztatu dojdzie do moich. 
uszów głos młodzieńczy, giętki, zaledwie świadomy i radujący się własnym 
pięknem, opanowuje duszę moją dziwne uczucie szczęśliwej dumy, jak gdyby 
ten głos był oddźwiękiem mojej najgłębszej myśli”. 

Nie można było lepiej wyrazić zachwytu nad śpiewem ludowym, jeśli 
jest on czysty, bez fałszu, niezbyt głośny, a zwłaszcza nie przesadnie senty- 
mentalny: śpiew starożytny i wieczny ludu, który się dźwignął do dziedziny 
sztuki, aby się uwolnić od trosk codziennego życia i optomienić swą pracę. 
„Śpiewaj, to ci przejdzie” — mówi przysłowie sycylijskie. 

Właśnie obserwując samorzutny Śpiew ludu, p. Agazzi odczuwała, jak 
często bywa on zeszpecony „wymuszoną wesołością (niższy rodzaj weso- 
łości, a nawet jej zwyrodnienie), hałaśliwością, nieopanowaniem wewnęttz- 
nym, ujawniającym się we wrzasku lub też wyuzdaniem, wskazującym 
w nieskromnej piosence na karczmę i ilość wypitego wina. 

Wychowanie ludu powinno dopomóc każdemu (poczynając od naj- 
młodszych łat dziecka) do odkrycia w sobie samym „ukrytych sił” i zara- 
zem, do uświadomienia sobie możliwości ich zwyrodnienia, tak, aby utwiet- 
dzić w duszy świadome poszanowanie pięknego śpiewu. 

Tyle sobie ludzie zadają trudu przy nauce abecadła (do tego stopnia, 
że niektórzy chcieliby ją przedwcześnie wprowadzić, ku wielkiej radości 
próżnych matek), a tak mało myśli się o śpiewie, który stanowi idealne 
doskonalenie i podniesienie ekspresji. 

Oczyszczenie czyli uszłachetnienie śpiewu ludowego — oto cel pow- 
szechnego wychowania muzycznego. Wykorzenić śpiew niepoprawny 
i ordynarny, będący czynnikiem prostactwa, wyrabiając w dzieciach — 
w granicach możliwości — głęboki smak muzyczny, którego zdobyć nie 
można bez właściwej oceny własnego śpiewu i śpiewu innych. 

Jest to praca zbożna, ileż jest bowiem wszędzie „śmieci muzycznych”; 
dla ustrzeżenia przed nimi dziecka nie ma innego sposobu, jak prowadzić 
je delikatnie do wypowiadania się w śpiewie: „zdobywać nie tylko głos, 
ale zapał i duszę dzieci dla czystej radości śpiewu”. 

Istnieje pewna higiena śpiewu dziecięcego, strzegąca go przed zwyrod- 
nieniem. P. Agazzi bierze ją pod uwagę. 

1) Śpiewać należy wtedy, gdy ciało i duch znajdują się w zupełnym 
spokoju i niczym nie są zakłócone; 2) dziecko powinno zwrócić uwagę 
na swój sposób oddychania podczas śpiewu; (będzie to pożyteczna analiza 


2) Giovanni Gentile — reformator szkolnictwa we Włoszech faszystowskich. 
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własnego zachowania się, doprowadzająca stopniowo do świadomości nie- 
świadomą czynność otganizmu — oddychanie). 

Jest pewien obrządek przy śpiewie dziecięcym: prawidłowa postawa 
ciała i układ ust, które również stanowią przedmiot ćwiczenia i kształcenia. 

Jeśli śpiew rodzi się wraz z mową (gdyż sam jest mową, przeniesioną 
nh inną płaszczyznę ekspresji), najlepszym i powiedzmy najbardziej nawet 
„naukowym” kształceniem go będzie poprzedzenie śpiewu przez deklama- 
cję „wyraźnie akcentowaną, odczutą i pozbawioną wszelkiej afektacji”. 

Czemuż własny otgan głosu nie ma mieć pierwszorzędnego znaczenia 
wśród „narzędzi ćwiczebnych”, że użyjemy terminologii drogiej wyznaw- 
com M. Montessori? Ćwiczenia ottofoniczne, aby wyraz „wychodził z ust 
swobodny i czysty”, mają więc prawo dydaktycznego obywatelstwa w nau- 
ce śpiewu. 

Uczy nas tego dziecko od chwili, gdy bawi się w kołysce dźwiękami 
własnego głosu. 

„Nie lekcje”, lecz odwoływanie się z rzadka i na chwilę do uwagi 
i woli. Nie należy dążyć do jednoczesnego ćwiczenia wszystkich dzieci 
w ortofonii i śpiewie. „Jest to zasadniczy błąd, że w ogródkach dziecięcych 
każe się dzieciom śpiewać za dużo lub za prędko w imię owego genialnego 
pedagoga (Froebla), który pierwszy odnalazł w śpiewie dzieci pierwiastki 
wychowawcze”. 

Zmechanizowany i wyrodniejący froebelizm jest gwałtownie zwalczany 
przez p. Agazzi. Ćwiczenia (lub raczej gry) ortofoniczne o różnym stopniu 
trudności mogą być odpowiednie dla wszystkich dzieci w przedszkolu: naj- 
młodsze jednak będą odgrywały rolę bierną podczas ćwiczeń słuchowych. 
Średnie — w miarę, jak nauczą się intonować, modulować — przejdą do 
wprawiania się w śpiewie właściwym, o tyle, o ile stanie się on „potrzebą 
wewnętrznego wyrazu”. 

Zadaniem nauczycielki jest zachęcanie do śpiewu przez „Śpiew i grę 
dla własnej przyjemności”, przez powtarzanie dla siebie kilkakrotnie majo- 
towej skali diatonicznej wolno, ze smakiem, „nie dbając o to, czy dzieci 
zwracają na nią uwagę”. 

Proste, króciutkie motywy, pełne ekspresji, nucone półgłosem, zastępują 
nuty: do, re, mi. 

Szeteg gier, polegających na rozpoznawaniu i wydawaniu dźwięków 
jednakowych i dźwięków różnych; dalej — gier, dających poznać podno- 
szenie się i opadanie dźwięków, a prowadzonych z dziećmi starszymi, budzą 
ciekawe próby naśladowania u wychowanków młodszych i umożliwiają 
poprawianie bez cienia „lekcji”. 

Nauczycielka wskazuje wpływ, jaki na głos wywiera układ jamy ustnej, 
przy czym dzieci cieszą się z tego „odkrycia” i same nabierają chęci do 
„„próby”. 
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„Patrzcie — mówi wychowawczyni — jeżeli śpiewam z ustami otwarty- 
mi, dźwięk wychodzi tak: ... jeżeli zaciskam zęby, dźwięk staje się znów 
inny... Jeżeli natomiast otworzę usta w sposób odpowiedni i staram się nie 
podnosić języka, wtedy dźwięk staje się łagodny, pełny „spokojny i miły. 
No, niechże kto z was sprobuje!” 

Nauczycielka pokazuje dziecku prawidłowe otwarcie ust i przy każdym 
dźwięku pyta inne dzieci: „Podoba wam się?” 

Często się zdarza, iż dzieci, doskonale intonujące pojedyncze tony, nie 
są w stanie poprawnie zgrupować kilku dźwięków na skutek braku pamięci 
muzycznej. Nie należy się wszakże tym przejmować, gdyż pamięć można 
nabyć. P. Agazzi do wzmocnienia pamięci muzycznej służy właśnie różnica 
pamięci, jaką dzieci posiadają. 

„Ta różnica warunków wychodzi na korzyść obu stron, albowiem pod- 
czas gdy wychowawczyni wzywa najlepiej przygotowane dzieci do zaśpie- 
wania i daje im sposobność do doskonalenia się, inne odnoszą korzyść 
z powtarzania. 

Niekiedy dzieci są najlepszymi nauczycielami dzieci; czy dlatego, że ich 
zdolności się lepiej rozwijają w bliskim zetknięciu z rówieśnikami, czy też 
dlatego, że nie zawsze potrafimy stać się takimi dziećmi, jak one w swoich 
zabawach, dość, że faktem jest, iż wiele dzieci uczy się więcej przyglądając 
się swym doświadczonym kolegom i naśladując ich, niż zwracając na nas 
uwagę. 

Pamięć muzyczną wyrabia się za. pomocą krótkich zestawień melodyj- 
nych, pierwsze z nich wszakże muszą się składać z jednego lub niewielu 
wyrazów”. 

W celu uzyskania czystości śpiewu, o którą p. Agazzi szczególnie dba, 
ćwiczą się dzieci w rozróżnianiu barwy głosu. 

Na podstawie takich i innych spostrzeżeń — a między innymi pamiętam 
ćwiczenia oddechowe, które są istotnym kształceniem oddechu, podporząd- 
kowującym głos oddechowi — p. Agazzi dochodzi do racjonalnego rozróż- 
nienia grup: dzieci zdolnych, niepewnych, niezdolnych i prowadzi zdolne 
maleńkimi etapami do „zdobycia głosu” ptzez stopniowe przechodzenie 
przez półtony. Jednocześnie nie zaniedbuje dzieci „niepewnych” i niezdol- 
nych, które biorą udział w oddechowym ćwiczeniu — w zabawie, w ćwi- 
czeniach rytmu i deklamacji i z czasem nabierają odwagi do śpiewania 
słuchając śpiewu bardziej uzdolnionych kolegów. 

Słuchanie jest dla nich stopniowym rozpoznawaniem, — gdyż ich kole- 
dzy zdolni dochodzą do dziedziny własnych środków ekspresji w ich obec- 
ności i rozwijają swe uzdolnienia przez wzbudzany w nich przez wycho- 
wawczynię samokrytycyzm, tak, że również i dzieci, odgrywające na razie 
tolę słuchaczy, jako jeszcze niezdolne do wzlotu muzycznego, rozumieją 
ich wysiłek i cieszą się ich postępami. 
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Stopniowo znika grupa dzieci niezdolnych; z czasem też grupa niepew- 
nych staje obok kolegów uzdolnionych. Powstaje „chór” dziecięcy, wrażliwy 
na komendę muzyczną w oparciu o własne uświadomienie muzyczne. Mo- 
tyw śpiewany jest „legato”, wbrew ogólnej dążności śpiewu dziecięcego 
do „staccato. Dzieci utrzymywane w ciągłym ćwiczeniu śpiewu wokalizu- 
jącego, dochodzą do śpiewu wolnego od przeszkód, w którym wyraz wystę- 
puje jasno, samorzutnie, bez prześlizgiwania się i przerw; poprawiają emisję 
na prosty rozkaz „głowa!” lub „głos pełny”, podkreślają i zabatwiają zdania 
muzyczne. Śpiew staje się naturalny. 

Wierzę, iż przedszkole przyszłości zastąpi metodą p. Agazzi pomysły 
M. Montessori. Metoda Agazzi odpowiada ideałowi prawdziwego i wła- 
ściwego wykształcenia muzycznego; śpiew bowiem pozostanie zawsze po- 
czątkiem i najważniejszą podstawą, gdyż dzięki niemu dusza dziecka oddy- 
cha muzyką. 

P. Agazzi ujęła ćwiczenia przygotowawcze w pewne ciekawe abecadło 
intuicji muzycznej, którego tutaj odtwarzać nie będziemy, gdyż zadaniem 
naszym jest nie ukazywanie szczegółów, lecz zorientowanie czytelników co 
do ducha metody. Jak wiele przyczyniła się ona do wyrobienia pięknych 
głosów dziecięcych, których cudzoziemcy ze wzruszeniem słuchają odwie- 
dzając najlepsze włoskie przedszkola, trudno powiedzieć. 

To, co najbardziej pociąga w metodzie Agazzi, to łączenie śpiewu z ży- 
ciem, z „ćwiczeniami z życia codziennego” i z „pracą na świeżym powie- 
trzu”, W dziedzinie tej udoskonaliła Froebla, wielkiego apostoła śpiewu 
dziecięcego. 

Posłuchajmy, czego nas uczy w drugim swym dziełku muzycznym pt.: 
„Śpiewajcie dzieci”: 

„Jeżeli gra w połączeniu ze śpiewem wychowuje usposabiając do rado- 
ści, śpiew połączony z pracą wychowuje usposabiając wewnętrznie do spo- 
koju. Ten, kto pracuje i śpiewa, łączy wzruszenie duszy z pracą umysłu 
i tęki, tak, że wytwarza się jakby złożone uczucie marzycielskiej pogody, 
które każe na chwilę zapomnieć o nędzy życia. Samolub czuje się usposo- 
bionym do pomagania innym, uparciuch do pokory, człowiek apatyczny 
do wyjścia z odrętwienia, tchórz nabiera wiary w swe siły”. 

„Nie ma ordynarności w śpiewie robotnika; jeżeli nawet tteść dopuszcza 
pewną swobodę, nie można pójść za złym podszeptem. W danej chwili głos 
służy myśli, jaką wyraża i, jakby pociągnięty nieodpartą siłą, porzuca nie- 
świadomie poniekąd nutę swawolną, aby iść za rytmem spokojnym, harmo- 
nijnym. Praca, podobnie, jak modlitwa, poszukuje długich, hatmonijnych 
tonów. Godzina poezji ludowej niweczy złą myśl. Poszukiwanie jej dowodzi 
dobroci: przygotowanie jej i tozpowszechnianie jest oznaką kultury”. 

„Czemu byśmy jej więc nie uprawiali również i w szkole? Nie śpiew 
podporządkowany konwencjonalnemu ruchowi skaczącej piłki, lecz śpiew 
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dzieci, zajętych swobodną pracą, wybraną przez nie same, piosenka nucona 
unosząca się w powietrzu, jak wietrzyk wiosenny”. — Istnieje szereg pro- 
stych piosenek, które nadają się do śpiewania podczas łatwych zajęć prak- 
tycznych. Jakże dzieci lubią śpiew przy pracy. Niektóre z tych piosenek są 
w układzie dwugłosowym: nie znaczy to, aby nie mogły być śpiewane na 
jeden głos. Nauczycielka powinna jednak wiedzieć, że — jeżeli może zaufać 
własnemu talentowi muzycznemu — będzie z korzyścią dla wychowania 
estetycznego, gdy dołączy dyskretnie do głosów dziecięcych własne kontr- 
alto. Powinna zawsze pomiętać, że „wszystko to, co jest piękne, wychowuje”. 

Tak więc śpiew w doskonałej jedności wychowawczej jest samym roz- 
kwitem duszy w samorzutnej pracy i ma o wiele większe znaczenie, niż od- 
dzielne, oderwane, analityczne ćwiczenia akustyczne, zarówno jałowe pod 
względem artystycznym, jak pretensjonalne pod względem „naukowym”. 


d. n 
Z m 


Dowiadujemy się w ostatniej chwili o zgonie prof. G. Lombardo-Radice, 
autora pracy, której tłumaczenie podajemy w „Przedszkolu”. Nie tylko wło- 
ski, ale cały Świat pedagogiczny ze zgonem prof. Lombardo-Radice poniósł 
wielkę stratę. 

Redakcja. 


Maria Derwisz-Parnowska 


Wypowiedzi dzieci podczas oglądania 
nowoczesnych ilustracji 


W roku 1937/38 na Konwersatorium przy Zakładzie Psychologii Wy- 
chowawczej Uniwersytetu J. P., prowadzonym przez prof. Baleya, wysu- 
nięto zagadnienie ilustracji jako temat rocznej pracy. Szereg uczestników 
poza udziałem w ustnych dyskusjach przeprowadził pracę eksperymentalna 
z zakresu tego zagadnienia. 

Tematem jednej z wielu prac było ustosunkowanie się dzieci do nowo- 
czesnych ilustracji spotykanych w książkach. Materiały do pracy, o których 
tu jest mowa, zostały zebrane głównie na terenie przedszkoli miejskich 
w Warszawie, wśród dzieci 6—7-letnich. 

Dzieci oglądając obrazki niekiedy samorzutnie wypowiadały swoje uwa- 
gi. W innych wypadkach osoba przeprowadzająca badanie przez specjalnie 
dobrane pytanie starała się poznać sąd dziecka o danej ilustracji. Obrazki 
pokazywane dzieciom znajdowały się w kilku książkach dla dzieci wyda- 
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nych w ostatnich czasach. Była to więc np. książka St. Themersona p. t. 
„Nasi ojcowie pracuje”, ilustrowana przez Fr. Themerson, książka E. Za- 
tembiny p. t. „Podróż po mieście”, ilustrowana przez A. Wajwóda i inne 
książki 1). 


é 
3k z 


Kazio R. 1. 6 m. 7 ogląda obrazki z książki H. Radwanowej p. t. „Pa- 
miętnik Stachurki” (autor ilustracji nieznany), które pobudzają go do 
następujących uwag: 

„ Te nosy brzydkie .U nas są ładniejsze jak (dzieci) rysują. Ojej, co ten 
robi, po kwiatach depce, kwiaty łamie... Okna na podwórku, na głowy im 
leaa. 

Nie spodobał mu się także obrazek przedstawiający dzieci w szkole 
z książki p. t. „Nasi ojcowie pracują”. 

„Są jak buldogi te dzieci, takie mają twarze... Ojej, uszy mają jak zające”. 

Najwięcej uwag krytycznych wywołuje u tego samego dziecka książka 
p. t. „Podróż po mieście”. Oglądając kolejno obrazki w tej książce, dziecko 
mówi bez przerwy: 

„Ojej, czarne wąsy, berety niebieskie... Jakieś miski na głowach... Ojej, 
jak ręką na tramwaj sięga, paczkę podstawia po paczce. Ludzie na paczkę 
weszli, na głowach im tramwaj stoi... Co to jest? (Przystanek tramwajowy) 
klatka? etażerka?.. Ludzie na głowach mają szyny... Ojejej „pan policjant po 
nim depce, policjant kulawy... Tu szyję trzeba... Tutaj kasa jest... Kolej mu 
po głowie... Drut do paczki dotknął... To fura, bez dyszla, konie uciekają... 
Ojej, samolot na wodę spada... Most zerwał się, wszystko z mostu... Ojej, 
tramwaj z mostu spada, kolejki w górze jadą, kajaki u góry jadą. Samochody 
do góry nogami jadą... Samochód po samochodzie, ludziom po głowach”. 

Chłopczyk odnosi się do ilustracji krytycznie, nie zawsze jednak mówi 
wprost, o co mu chodzi. Częściej ucieka się do drwin lub obraźliwych po- 
równań. Dzieci porównuje do buldogów, kształt kapeluszy nasuwa mu 
porównanie z miskami. Razi go brak połączenia między częściami, które 
zwykle bywają połączone (wóz, dyszel, konie). Krytykuje położenie przed- 
miotów na obrazku. W rzeczywistości ilustracja nie przedstawia żadnej 
katastrofy, tylko dziecko w ten sposób śmieje się z rysunku. 

Samorzutne wypowiedzi dziecka świadczą o nastawieniu krytycznym 
wobec pewnych tendencji występujących w nowoczesnych ilustracjach 
Ażeby oświetlić stosunek dziecka do tych ilustracji trzeba jednak schara- 
kteryzować tendencje, jakie daje się zauważyć u nowoczesnych ilustratorów 
i ustalić, które z nich staną się przedmiotem badań. 

Taki tok postępowania obrałam w pracy, o której mowa. Najpietw 
dzięki przeglądaniu dużej ilości książek ilustrowanych nowocześnie stara- 


1) Przy wypowiedziach dzieci będzie zaznaczone z jakiej książki pochodzą 
obrazki. 
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łam się opisać zjawiska charakterystyczne dla nowoczesnych ilustracji, po- 
tem przez demonsttowanie dzieciom odpowiednio dobranych rysunków 
starałam się poznać, co o nich myśli dziecko. 

Na tym miejscu jednak ograniczę się tylko do przeglądu kilku ważniej- 
szych tendencji spotykanych w nowocześnie ilustrowanych książkach. 


I. Jedną z dążności nowoczesnych ilustratorów jest zjawisko ,, pars pro 
toto”. Objawia się ono między innymi w ten sposób, że zamiast całego 
przedmiotu widzimy na tysunku pewną jego część. A więc np. zamiast 
całego okrętu, fragment okrętu, lub zamiast całego drzewa — fragment 
drzewa. 

Obrazek z książki „Nasi ojcowie pracują” przedstawia część okrętu 
Posłuchajmy, co mówią dzieci oglądające te ilstracje: 

Ryś S. I. 7 m.4: 

Co to jest? (Pytanie stawia osoba badająca). 

„Okret. 

Skąd wiesz? 

„Bo poznałem po kominie, ale jednego komina pewno brakuje”. 

A gdzie jest dziób? 

„Nie widać, bo w środku”. 

A drugi dziób gdzie? 

„No... bo tam. Musieliby jeszcze narysować, bo nie starczyło... trzeba 
mieć dużą kartkę na drugi dziób”. 

Kazio R. 1. 6 m. 8: 

Czy to cały okręt, czy tylko kawałek? 

„Kawałek”. 

Czy to co szkodzi, że tylko kawałek? 

„szkodzi, bo jakby się jechało na kawałku statku, to jakby można było 
jechać?”. 

Inne przykłady odnoszą się do rysunku fragmentu drzewa z książki 
p- t. „Gaptuś i Kruczek” St. Zawadzkiej, ilustrowanej przez Fr. Themerson. 


Wojtuś K. 1. 6 m. 3: 
Co tu widzisz? 
„Włazi na drzewo”. 
Dobrze to jest narysowane? 
Nie 
Dlaczego? 
„No, gdzie on usiądzie, no gdzie? Gałązka złamie się, a tu go będzie 
kłuło”. 
Może to drzewo lepiej narysowane? (Pokazuję drugi rysunek podobny). 
„Nie. Bo tu czarne, jeszcze on zleci, bo tu jeszcze nie ma ziemi. Bo 
znów bez gałęzi i jeszcze większy kawał brakuje do ziemi. Bo wy- 
gląda jakby złamane było”. 
Ilustracja przedstawia część środkową drzewa, odciętą jakby od góry 


i od dołu. 


Wydaje się więc, że dziecko pragnie widzieć na rysunku cały przed- 
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miot. Gdy spotyka tylko fragment, szuka przyczyn, przyczyn realistycznych, 
które wytłumaczyłyby dany fakt. Mówi np., że nie starczyło malarzowi 
miejsca, albo mówi, że drzewo złamało się. 

Bardzo dobrym przykładem na to, że dziecko przybiera postawę reali- 
styczną przy oglądaniu obrazków, jest samorzutna wypowiedź pewnej 
dziewczynki. 

Niusa K. l. 6 m. 10 oglądając rysunek fragmentu okna z książki p. t. 
„Gaptuś i Kruczek” tak mówi do siebie: 

„A tu chłopczyk jedną stronę okna wziął, przełamał, stłukł szybę”. 


II. Zwróćmy teraz uwagę na kontury przedmiotów w nowoczesnych ilu- 
stracjach. Często kontur bywa niedomknięty, przerywany. Albo tylko pewne 
partie obrazka bywają obrysowane lekkim zarysem. Będzie to druga cha- 
rakterystyczna cecha nowoczesnych ilustracji. 

Dzieciom pokazywano rysunek lekarza z książki „Nasi ojcowie pracu- 
ją, którego kołnierz i kieszenie na fartuchu malarz zaznaczył niepewnym. 
przerywanym konturem. Oto przykłady wypowiedzi dzieci. 

Kazio K. I. 6 m. 8: 

Jak ubrany jest ten doktór? 

„Na biało”. 

A co to jest? (Pokazuję kieszenie). 

„To to... źle, bo to to na fartuchu wisi. A to rękaw, a to do czego? 

Kołnierzyk?" 

Dlaczego mówisz, że źle? 

„Bo tu kawałek, a więcej nie ma?” 

No, a jak trzeba narysować? 

„Nie ‚bo tu tak, tak...” 
Chłopczyk pokazuje pełny kontur, tak jak sam rysuje. 
Jasia K. l. 7 m. 4. 

Kto to? 

„Doktór”, 

Co on ma na fartuchu? 

„Kieszenie, kołnierzyk”. 

Dobrze narysowane? 


„Niecałkiem narysowane. Jabym całe narysowała. 
Dlaczego? 


„Tak, to nie wygląda jakby kieszenie tylko jakby rozkrojone było”. 

I w tym wypadku dzieci okazują się realistami. Uważają bowiem, że na 
tysunku jest kawałek kieszeni, lub mówią, że rysunek przedstawia dziurę 
w ubraniu — „tak jakby tozkrojone było”. 

Dzieci wolą linie ściśle przylegające do siebie. Dziecko samo tak rysuje 
i podobne wymagania stawia innym. Tereska P. l. 7 oglądając ilustracje 
z książki „Pamiętnik Stachurki” potwierdza pod tym względem nasze 
domysły: 

„To jest wszystko ładne”. 
Dlaczego? 
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„Bo lepiej pomalowane”. 

Ale dlaczego lepiej? 

„Bo to całe wszystko, dokończone”. 

II. Niemniej interesujące będą wypowiedzi dzieci związane z ogólnym 
uproszczeniem rysunku pewnych przedmiotów. W nowoczesnych ilustra- 
cjach bardzo wyraźnie występuje dążność do uproszczenia wyglądu przed- 
miotów. Szczegóły stają się balastem, malarz usiłuje wydobyć najbardziej 
charakterystyczne cechy przedmiotu, ograniczając się często do samej tylko 
sylwetki. 

Pokazywałam dzieciom między innymi tysunek strażaków w samocho- 
dzie z książki „Nasi ojcowie pracują”. Strażacy zostali namalowani kilkoma 
plamami, brak im szczegółów twarzy, rąk, szczegółów ubrania. Co mówią 
dzieci oglądające ten obrazek? 

ia dh LM, 7: 

Co tu jest? 

„Samochód strażacki” 

Dobrze narysowany? 

„Tak, dobrze” 

A strażacy też dobrze? 

Niek 

Dlaczego? 

„Twarz jest dobra, tylko że nie ma nosa, ani ust, tylko bez oka, ale 
twarz jest dobra”. 

Niusia K. l. 6 m. 10: 

„Strażacy”. 

Dobrze natysowani? 

„Dobrze, tylko buzia niedobrze, bo okrągła i nie ma wcale oczów ani 
nosa. Bo tutaj nie wzięli się za ręce, tylko jakby nie mieli tąk. Szyi 
nie widać, palców, rąk. Nie widać ręce, tylko kawałek”. 

Inny obrazek z francuskiej książki do wycinania „Je découpe”, ilustro- 
wanej przez N. Parain, przedstawia kolejkę o uproszczonym wyglądzie. 
Oto, co mówią dzieci: 

Jasia K. 1. 7 m. 4: 

Co tu narysowane? 

„Parowóz jedzie i kolejka”. 

Czy ty rysujesz tak samo? 

„Parowóz, światło, okienka w wagonach trzeba, bo okienek nie ma”. 


IV. Krańcowym wypadkiem uproszczenia rysunku jest sylwetka, często 
spotykana w nowocześnie ilustrowanych książkach. 

Kazio R. 1. 6 m. 7 ogląda francuską książkę p. t. „Contes de fées”, ilu- 
strowaną przez Salouve, która zawieta same czarne sylwetki. Uważa ją za 
najbrzydszą ze wszystkich książek, a motywując to następująco: 

„Nieładne, za dużo wilków, bo wszystko tylko czarne ja lubię czer- 


wone., żółte”. 
A jakby wszystkie obrazki w tej książce były żółte, albo czerwone za- 
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miast czarnych (tzn. żółte, lub czerwone rysunki) wtedy podo- 
bałyby ci się? 

„Nie, żeby było... tylko, żeby był porysowany dach, żeby było widać, że 
to wilk, żeby wszystko było odrysowane”. 

Dziecko w nieumiejętny sposób wyraża pragnienie, aby dostarczać mu 
rysunków bogatych w szczegóły, „odrysowanych”. I tak jak poprzednio 
ptzez domaganie się szczegółów zgodnych z rzeczywistością wykazuje po- 
trzebę realizmu. 

V. Ta ostatnia wypowiedź skierowuje naszą uwagę na zagadnienie koło- 
tystyki, nowoczesnych ilustracji. To, że dzieciom mniej się na ogół podobają 
„czatne” obrazki jest faktem dobrze znanym. Częstokroć ilustratorowie czy 
wydawcy książek dla dzieci w ten sposób starają się zaspokoić potrzebe 
barwy u dziecka, że wydają ilustracje dwubatwne: czarno-czerwone, czasno- 
żółte itp. W tych wypadkach z konieczności pewne przedmioty posiadają 
barwy niezgodne z rzeczywistością. Brak realizmu barwy nie jest jednak 
zjawiskiem przypadkowym, wywołanym np. względami oszczędnościowymi. 
I to jest ostatnia z tych tendencji, na którą pragnęłabym na tym miejscu 
zwrócić uwagę. Nowoczesne obrazki w książkach odznaczają się barwami 
fantastycznymi, sprzecznymi z rzeczywistością. 

Łatwo przewidzieć reakcję dzieci. Badane przeze mnie 6—7-letnie dzieci 
domagają się barw realistycznych. Są jednak dzieci, którym nie robi to 
różnicy. Mam zanotowane nawet takie wypowiedzi dzieci, którym kolory- 
styka obrazka sprzeczna z rzeczywistością sprawia wyraźną przyjemność 
estetyczną. 

Np. Jasia K. 1. 7 m. 4 ogląda ilustrację przedstawiającą fryzjera z książki 
„Nasi ojcowie pracują”: 

Czy podoba ci się, że ten pan ma żółtą twarz? 
„Podoba”. 

Dlaczego? 

„Bo ładniej że jest żółta „niż jakby była biała”. , 
A wąsy jakiego koloru namalowałabyś? 
„Czarnego. 

A czerwone wąsy możnaby zrobić? 

„Czerwonego też bym zrobiła, bo też ładnie”. 

Ryś S. 1. 7 m. 4 reprezentuje inną postawę przy oglądaniu tego samego 
obrazka: 

Czy tu wszystko dobrze narysowane? 

„Wszystko, tylko ten pan ręce sobie schował, tylko ten fryzjer ma nie- 
dobrą brzytwę”. 

Dlaczego? 

„Bo niedobra jest brzytwa ze złota”. 

A twarz jaka? 

„Żółta. Biała jest twarz, a nie żółta, Bo żółta, to jakby choroba. Żółte 
twarze to mają Chińczycy”. 

VI. Zagadnienie kolorystyki nowoczesnych ilustracji jest jednak b. szero- 
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kie. Zerwanie z realizmem wyraża się nie tylko przez posługiwanie się barwa- 
mi przeczącymi rzeczywistości. Przeglądając nowocześnie ilustrowane książki 
łatwo można spostrzec, że plamy barwne często nie odpowiadają ściśle 
kształtom natysowanym. Plamy barwne przekraczają często kontur odpo- 
wiadającego im przedmiotu lub odwrotnie, wypełniają tylko część płasz- 
czyzny objętej konturem. Jak reagują na to dzieci? 

Dzieci oglądały ilustracje z książki „Podróż po mieście”. Jeden z obraz- 
ków przedstawia kontury domku. Na „dachu” znajduje się okrągła plama 
burakowego koloru, zajmująca tylko środkowe miejsce przestrzeni. 

Ryś S. 1. 7 m. 4 tak mówi: 

„Ja bym takiej plamy nie ztobił, bo tak jakby burak był tam włożony. 
Biały dom, to cały niech będzie biały. A nie wiem „co tam zrobili, 
może odnawiali na białym tle i nie skończyli”. 

Chłopczyk szuka wytłumaczenia. Przypuszcza, że malarze odnawiający 
dom nie skończyli jeszcze swojej pracy. 

Inny obrazek z książki „Gaptuś i Kruczek” przedstawia kobietę, której 
spódnicę pomalowano tylko w części na zielono. Oto uwagi dziecka: 

Jasia K. 1. 7 m. 4: 

Jaką ta pani ma sukienkę? 

„Ta pani ma zieloną, a tu białą”. 

Czy dobrze namalowana ta sukienka? 

„Całą sukienkę się maluje”. 

Dlaczego? 

„Bo na obrazku to tak się maluje a jak tysować to całą sukienkę. Bo 


jak całą to tak na rysunkach, a tak na książeczce niewykończone 
jest trochę. Te kreski dobrze ztobione (bluzka), bo są wszystkie, 
a ta sukienka nie wszystka”. 


Dziewczynka postawiona wobec obrazka zaczyna sądzić, że widać tak 
można malować obrazki w książce. Ale „rysować” (tzn. wtedy, gdy ona 
sama, lub inne dzieci rysują) nie można tak. Ostatecznie dochodzi do wnio- 
sku, że na książeczce „niewykończone jest trochę”. 

Tak więc i przy zagadnieniu kolorystycznym dziecko wykazuje dążenie 
do barw: realistycznych, pragnie by barwa wypełniała ściśle kształty, jak to 
jest w rzeczywistości. 

LJ 


Wypowiedzi dzieci posiadają swoją wymowę. Nie można ich jednak 
pozostawić bez komentarza. Zwłaszcza wtedy, gdy chcemy na ich podstawie 
wyprowadzić pewne wnioski. 

Jak już zaznaczyłam, podane tu wypowiedzi dzieci zostały zaczerpnięte 
z większej pracy na temat stosunku dziecka do nowoczesnych ilustracji. 
Muszę jeszcze dodać, że ilustracje pokazywano nie tylko dzieciom z przed- 
szkola, lecz także oglądały je dzieci ze szkoły powszechnej. Dzieci przed- 
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szkolnych było tylko 8. Zadziwia jednak fakt, że wypowiedzi tych 8 dzieci 
były bardzo do siebie podobne. Różniły się nieco formą, bogactwem słow- 
nika, lecz zawierały prawie ten sam sens. I to pozwala przypuszczać, że 
dzieci 6, 7-letnie przy oglądaniu nowoczesnych ilustracji przybierają pewną 
jednolitą postawę — postawę realistyczną, która Świadczy o potrzebie rea- 
lizmu, podczas gdy nowoczesne ilustracje odznaczają się brakiem realizmu. 


Trudno wprawdzie ogólnie scharakteryzować, na czym polega „nowo- 
czesność” ilustracji — stoi temu na przeszkodzie indywidualność każdego 
malarza, różnorodność ilustracji, można by jednak powiedzieć, że nowo- 
czesne ilustracje stylizują rzeczywistość. Nowocześni ilustratorzy hołdując 
stylizacji nie przedstawiają wiernego obrazu rzeczywistości, lecz przekształ- 
cają go w myśl wrażeń artystycznych.A dziecko w tym wieku nie jest w sta- 
nie zrozumieć stylizacji. Pragnie poznać rzeczywistość taką, jaką widzi do- 
okoła. Tym bardziej, że z 6, 7 rokiem życia wkracza w okres zainteresowań 
realistycznych. 


Czy wobec tego należałoby odrzucić nowoczesne ilustracje w wychowa- 
niu dziecka przedszkolnego? 

Wniosku takiego nie można wyprowadzić z kilku względów. Liczba 
badanych dzieci była zbyt mała. Były to dzeci 6, 7-letnie, a nie wiadomo, 
czy w podobny sposób reagują dzieci młodsze. Poza tym dzieci badane po- 
chodziły ze środowiska mało kulturalnego, biednego; nie widywały roz- 
maitych rodzajów ilustracji. 

I wreszcie — jeżeli chcemy kształcić poczucie piękna u dziecka, nie 
możemy opierać się wyłącznie na smaku samego dziecka. Wszak i dorosły 
często nie wyczuwa piękna, a nie znaczy to, byśmy mieli zrezygnować 
z kształcenia jego poczuć estetycznych. 

Może więc dzieci trzeba najpierw nauczyć rozumieć nowoczesne ilustra- 
cje, aby mogły się one im podobać? 

Kiedy to robić? Czy podsuwać dzieciom w tym wieku ilustracje «styli- 
zowane, czy też uszanować realistyczne zainteresowania dziecka? Badania, 
o któtych mowa, nie dają jeszcze dostatecznych podstaw do wyciągania 
praktycznych wniosków. Pragnęłabym jednak, aby zachęciły wszystkich, 
którzy mają kontakt z dziećmi do dalszych obserwacji. 


* 
* x 


Od Redakcji. Zagadnienie poruszone przez p. M. Parnowską „psychologa przed- 
szkolnego, jest nie tylko bardzo interesujące, ale też przedstawia zasadniczo dużą 
wartość pedagogiczną tak ze względu na sposób reagowania ze strony dziecka jak też 
w konsekwencji na jakość materiału ilustracyjnego jaki mu należy dawać. 

Prosimy Czytelników „Przedszkola? o wzięcie udziału w obserwacjach dzieci 
przedszkolnych odnośnie do poruszonego zagadnienia i nadsyłanie swych wypowie- 
dzi uwzględniających poszczególne punkty zaznaczone w artykule. 
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Choroby zakaźne w wieku przedszkolnym 


Artykuł naczelnego lekarza Higieny Szkolnej Zarządu 
Miejskiego w Warszawie, znanego higienisty i pediatry, dr. 
med. M. Gromskiego zawiera cenne uwagi i rady, które będą 
mogły być zużytkowane w przedszkolu p:zy pogadance dla 
rodziców. 


Spośród najrozmaitszych cierpień wieku przedszkolnego na pierwszy plan 
wysuwają się t. zw. choroby zakaźne. Nazwa ich pochodzi od znanego faktu 
przenoszenia się ich z człowieka chorego na zdrowego (zakażanie). 

Jest również wiadome, że przyczyną tych chorób są drobnoustroje, zwane 
bakteriami. Nie we wszystkich chorobach zakaźnych udało się wykryć bak- 
terie nie wiemy np. jaki zarazek wywołuje odrę, wietrzną ospę, świnkę itd. 
Pewne fakty przemawiają jednak za tym, że i te choroby są również spowo- 
dowane przez wtargnięcie do ustroju bakterii. 

Gdzie jest źródło zarazków? Jaką drogą zostaje człowiek przez nie za- 
atakowany? 

Źródłem może być przede wszystkim inny człowiek — chory. W jego 
plwocinie (podczas kaszlu np.), w jego wydzielinach (mocz, kał), w jego 
odzieży, w przedmiotach, z którymi się styka, naczynia, łóżko, pościel, za- 
bawki, książki), pełno jest zarazków, niebezpiecznych dla otoczenia. 

Nasze tęce pielęgnujące chorego, nasze drogi oddechowe, kiedy oddy- 
chamy w bliskości chorego, nasza własna odzież przy zbliżaniu się do cho- 
tego, — wszystko to bardzo łatwo i szybko ulega zanieczyszczeniu bakte- 
riami, które w pewnych warunkach mogą wywołać chorobę nas samych 
lub innych, trzecich osób, z którymi będziemy się stykali po wyjściu z miesz- 
kania chorego. 

Cóż to są te pewne warunki, w jakich zarazek po dostaniu się do orga- 
nizmu może wywołać chorobę zakaźną. 

Znamy dobrze takie fakty, jak np. fakt zachorowania w rodzinie skła- 
dającej się z 4 dzieci jednego z nich na szkarlatynę, gdy reszta pozostaje 
zdrowa; znany jest również fakt wręcz odwrotny, gdy z 4 dzieci zachorowuje 
troje, a jedno pozostaje zdrowe. 

Przyczyną obu tych faktów jest zjawisko tzw. odporności indywidualnej. 
Człowiek, przychodząc na świat, przynosi z sobą pewien, zresztą bardzo nie- 
wielki zapas odporności w stosunku do niektórych i tylko bardzo nielicz- 
nych chorób. Zapas ten wyczetpuje się bardzo szybko, a jednak z biegiem 
czasu pod działaniem niewielkich ilości bakterii, które dostają się do orga- 
nizmu najczęściej przez drogi oddechowe, wytwarza się w nim ponownie 
pewien, u jednego człowieka większy, u drugiego mniejszy stopień odpor- 
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ności. I dłatego z dwojga dzieci pozostających w tych samych warunkach 
życia, jedno może zakazić się np. szkarlatyną, gdy drugie pozostaje na nią 
zupełnie niewrażliwe. 

Jest to tzw. odporność osobnicza; jest ona jednak tylko czasową — na 
dzisiaj — i bardzo łatwo ginie w warunkach np. osłabienia organizmu po 
przybyciu jakichś niekoniecznie nawet poważnych chorób. 

Dziecko w wieku przedszkolnym w stosunku do chorób zakaźnych jest 
na ogół bardzo mało odporne. Wiek ten to okres życia, w którym człowiek 
najczęściej na nie zapada, a przechorowując je, wyrabia w sobie, przynaj- 
mniej w stosunku do niektórych, albo stałą — na całe życie, albo czasową. 
odporność. 

Dlatego odrę, wietrzną ospę, tyfus plamisty, koklusz przebywa się raz 
jeden, gdy na inne zapada się nieraz wielokrotnie. 

Jednym z najważniejszych może warunków, w których zmniejsza się ry- 
zyko zakażenia się chorobą zakaźną, jest dobry ogólny stan zdrowia, jako 
rezultat zachowywania zasad higieny indywidualnej: dobrego, racjonalnego 
odżywiania, czystości ciała, jamy ustnej, zębów, właściwej odzieży, dosta- 
tecznej ilości godzin wypoczynku, korzystania ze świeżego powietrza itd. 

Doświadczenie i obserwacje, poczynione nad przebiegiem epidemii i nad 
warunkami, w jakich nastąpić może zakażenie chorobą zakaźną, doprowa- 
dziły do wprowadzenia do arsenału środków zabezpieczających człowieka 
od zachorowania tzw. szczepionek ochronnych. 

Pierwszym lekarzem, który jedynie na zasadzie obserwacji i wypływają- 
cych z niej wniosków zastosował szczepionki w praktyce, był lekarz angiel- 
ski Jenner. Miało to miejsce już w 1796 r. Od tego czasu sprawa szczepienia 
ospy, ptzygotowywania szczepionek i ich stosowania uległa olbrzymim 
zmianom i postępowi — równolegle do postępu całej wiedzy lekarskiej. 

Podstawową zasadą, z jakiej wypływa racjonalność stosowania szczepio- 
nek jest właśnie fakt, że człowiek po przebyciu niektórych chorób zakaźnych 
nie zapada na nie po raz wtóry. 

Szczepionka zawiera osłabione albo zabite bakterie i ich jady. Wstrzy- 
kuje się je pod skórę 2, 3 lub więcej razy w coraz bardziej wzrastających 
ilościach. Wprowadzone bakterie i jady baktetyjne wywołują w organizmie 
odczyn-teakcję — w postaci jak gdyby choroby przebiegającej bardzo łagod- 
nie. W tym czasie ustrój mobilizuje w sobie pewne ciała, których zadaniem 
jest zniszczenie wprowadzonych bakterii i zneutralizowanie ich jadów. Jed- 
nocześnie wytwarzają się nowe zapasy tych ciał, które albo na całe życie, 
albo na szereg lat, lub chociażby tylko na szereg miesięcy pozostają w orga- 
nizmie (ciała odpornościowe) i zabezpieczają na przyszłość od zakażenia 
się daną chorobą. 

Na takich zasadach oparte jest np. tak bardzo popularne dzisiaj szczepie- 
nie błonicy, duru brzusznego itd. 
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Najodpowiedniejszym wiekiem do stosowania szczepionek jest właśnie 
wiek najmłodszy, wiek przedszkolny. Szczepienia są zupełnie nieszkodliwe 
dla organizmu i tylko u bardzo nielicznych dzieci nie należy ich wykony- 
wać. O tym decyduje zresztą lekarz; wspomnę tylko, że, między innymi, ta- 
kim przeciwwskazaniem jest np. czynna gruźlica płuc lub gruczołów śród- 
piersia, schorzenia poważne nerek, serca itp. 

Od chwili, w któtej dziecko zakaziło się jakąś chorobą, aż do chwili, 
w której choroba ta ujawnia się (gorączka, wysypka itd.), upływa pewien 
czas, różny dla różnych chorób; czas ten to tzw. okres wylęgania. Bakterie, 
dostawszy się do organizmu, żyją w nim, rozmnażają się coraz liczniej, wy- 
twarzają coraz większe ilości jadów, które wreszcie osiągają dostatecznie wy- 
soki poziom, ażeby wywołać wybuch choroby. 

Okres ten jest dla niektórych chorób zupełnie niewidoczny, dla innych 
ujawnia się jakimś ogólnym osłabieniem, wyczetpaniem, czasami nieznacz- 
nymi wzniesieniami ciepłoty ciała, objawami kataralnymi dróg oddecho- 
wych. Ze względów epidemiologicznych, tj. ze względu na możliwość zaka- 
żenia się innych, zdrowych w tym czasie, okres ten jest dość fatalny, bowiem 
trudno nieraz przewidzieć, że np. lekki katar i kaszel mogą być zwiastunami 
zbliżającej się odry, a dziecko uczęszcza do przedszkola i zanim wybuchnie 
u niego choroba zdoła zakazić wiele innych dzieci. 

Okres wylęgania wynosi dla płonicy 1 do 7 dni, dla odry — 14 dni, dla 
duru brzusznego — około tygodnia, dla błonicy — 2 do 5 dni, dla koklu- 
szu — 1 do 2 tygodni, dla ospy wietrznej — 2 do 3 tygodni, dla świnki 
również 2 do 3 tygodni. 

Dlatego też w czasie epidemii należy baczniej przyglądać się dzie- 
ciom w przedszkolu, które wyglądem swym i zachowaniem, a czasami 
takimi objawami, jak kichanie, katar, kaszel mogą wzbudzić podejrzenie, 
że właśnie znajdują się w okresie wylęgania. Należy wówczas dzieci dokład- 
nie obejrzeć (lekarz), sprawdzić, czy w ich najbliższym otoczeniu nie ma 
kogoś chorego i ewentualnie na pewien czas usunąć z przedszkola. 

Ta sama uwaga dotyczy również okresu pochorobowego. 

Dziecko przebyło chorobę zakaźną. Czy może być dopuszczone do śro- 
dowiska dziecięcego zataz po spadku gorączki lub nawet po kilku dniach 
bezgorączkowych, kiedy samo czuje się już zupełnie dobrze? Nie. W ustto- 
ju jego krążą jeszcze przez pewien czas bakterie, które albo u niego samego 
mogą wywołać tzw. powikłania pochorobowe, lub tzw. choroby następowe 
(np. zapalenie nerek po płonicy), albo zakazić inne, zdrowe dzieci. Dlatego 
też przepisy sanitarne określają dla różnych chorób zakaźnych różne termi- 
ny, w jakich dziecko po przebyciu choroby zakaźnej może być dopuszczone 
do szkoły lub przedszkola. Dla niektórych chorób, jak np. dla błonicy lub 
duru brzusznego, wymagane jest kilkakrotne badanie bakteriologiczne (wy- 
dzieliny z jamy nosogardzielowej, kału), ponieważ zarazki przez dłuższy 
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nieraz czas zostają tymi drogami wydalane z organizmu i mogą dalej sze- 
rzyć chorobę. 

Dziecko, powracające do przedszkola po przebyciu choroby zakaźnej 
musi być przedtem przynajmniej dwuktotnie wykąpane; jego ubranie po- 
winno być zdezynfekowane (po durze brzusznym, płonicy, błonicy, tyfusie 
plamistym), lub wyprane i wywietrzone (po odrze i innych chorobach). 
Dziecko musi być obejrzane przez lekarza przedszkola i musi mieć na piśmie 
zezwolenie na powrót od lekarza sanitarnego. 

Postępowanie zależeć będzie od tego, z jaką chorobą mamy do czynie- 
nia: czy z bardziej, czy mniej groźną. I tutaj należałoby wyjaśnić, jakie 
z nich zaliczamy do więcej, jakie — do mniej niebezpiecznych. 

Otóż pośród chorób zakaźnych groźniejsze będą zawsze te, które wywo- 
łują tzw. powikłania lub te, które osłabiają biologiczne siły odpornościowe 
otganizmu i czynią go bardzo wrażliwym na znacznie cięższe schorzenie — 
gruźlicę. 

Dla dziecka tak młodego, jak to, które uczęszcza do przedszkola, poza 
zupełnie błahymi takimi np. cierpieniami, jak wietrzna ospa, świnka, ró- 
życzka, które zasadniczo zawsze przebiegają bardzo lekko. każda choroba 
zakaźna jest niepożądana i każda zasadniczo jest niebezpieczna. 

Jeszcze nie tak dawno uważano odrę za chorobę zupełnie lekką i go- 
dzono się z tym, że musi ją przebyć każde dziecko. Dzisiaj wiemy już, że 
tak nie jest, że odra grozi przede wszystkim bardzo ciężkimi, nieraz wręcz 
śmiertelnymi powikłaniami: zapaleniem płuc, zapaleniem ucha środkowe- 
go, zapaleniem opon mózgowych itd. Nie to jest jednak najważniejsze. 
Najważniejszym jest fakt, że dziecko po przebyciu odry traci na pewien 
czas odporność w stosunku do gruźlicy. Styczność z gruźlicą po przebyciu 
tej choroby jest dla dziecka w wysokim stopniu niebezpieczna, względnie 
łatwo dziecko wtedy ulega zakażeniu gruźliczemu, lub o ile już poprzednio 
zakażone, łatwo przyjść może do uogólnienia się sprawy z katastrofalnym 
zejściem wskutek zapalenia gruźliczego opon mózgowych. 

Płonica groźną jest nie tylko sama przez się, zwłaszcza te jej przypadki, 
które od samego początku przebiegają pod postacią ogólnego zakażenia 
i już w pierwszym tygodniu kończą się śmiercią. Groźną jest i w swoim 
dalszym przebiegu, dając takie powikłania, jak ciężkie ropne zapalenia gru- 
czołów i ucha, zapalenie nerek, wreszcie zapalenie wsierdzia, często pozo- 
stawiające na całe życie ślad w postaci wady serca. 

Błonica, kiedyś tak bardzo groźne cierpienie, dzisiaj po wprowadzeniu 
do lecznictwa surowicy nie stanowi już takiego bezwzględnego niebezpie- 
czeństwa dla życia, surowica musi być tylko zastosowana we właściwym 
czasie i w odpowiedniej ilości; tym najodpowiedniejszym czasem jest pierw- 
szy, najdalej drugi dzień choroby. W każdym jednak razie lekceważyć tego 


84 


cierpienia w żadnym wypadku nie wolno, ponieważ w dość niestety licz- 
nych wypadkach nawet leczenie surowicą nie jest bezwzględnie pewne. 

Te trzy wymienione cierpienia wymagają szczególnej ostrożności w przed- 
szkolu i w wypadku nawet stosunkowo nielicznych schorzeń raczej trzeba 
zwolnić dzieci do domu, przeprowadzić dokładną dezynfekcję pomieszcze- 
nia, należycie je przewietrzyć i oczyścić rozczynem sublimatu. 

Kwestia powrotu dzieci do przedszkola w każdym takim przypadku 
zależy od lekarza przedszkoła i on tylko może zadecydować o tym, na jak 
długo ma być ono dla dzieci zamknięte. 


Choroby zakaźne należą do tzw. klęsk społecznych, z którymi walczy 
społeczeństwo wszelkimi możliwymi a przez naukę wskazanymi Środkami. 
Bez wątpienia walka z nimi sięga bardzo obszernych zagadnień życia, obej- 
mujących urbanistykę, racjonalne tanie budownictwo domów mieszkalnych, 
zaopatrzenie osieli ludzkich w dobrą wodę, kanalizację, dożywianie nie- 
zamożnej ludności itd. Jednak poza tym wszelkie akcje nawet drobniejsze 
a racjonalne przyczyniać się będą do zmniejszenia zarówno liczby zachoto- 
wań jak i śmierci. W okresie powojennym wprowadzenie szczepień ochron- 
nych stało się jednym z bardziej energicznych środków zapobiegawczych. 
Pewien opór ludności, nie zdającej sobie sprawy z istoty szczepień został 
prawie całkowicie zwalczony, chodziłoby tylko o dalsze propagowanie tego 
zabiegu i wyjaśnianie jego absolutnej nieszkodliwości. 

Właściwa propaganda śród rodziców w sprawach chorób zakaźnych 
należy do zadań społeczno-wychowawczych i powinna być prowadzona 
możliwie najszerzej i na terenie przedszkola. Propaganda ta powinna 
uwzględnić przede wszystkim walkę z wciąż jeszcze panującą u nas ciem- 
notą i niespołecznym stosunkiem rodziny chorego dziecka, która niejedno- 
krotnie ukrywa chorobę dziecka, narażając w ten sposób inne dzieci na 
zakażenie. W granicach możliwości mieszkaniowych, odżywiania i nieza- 
możności udaje się jednak, mimo wszystko, uczynić bardzo wiele. 


Wiadomości z Polski 


WYSTAWA „DZIECKO W POLSCE” 


Uzupełnieniem Ogólnopolskiego Kongresu Dziecka, który się odbył w Warsza- 
wie w pierwszych dniach października 1938 r., była zorganizowana jednocześnie wy- 
stawa p. n. „Dziecko w Polsce”. Miarą zainteresowania, jakie wzbudziła, służyć mo- 
że to, że w ciągu sześciu tygodni jej trwania zwiedziło ją około 50.000 osób. 

Organizatorom wystawy chodziło o to, aby dać możliwie pełny obraz tego, co 
Polska dziecku daje otaz aby propagandowo przedstawić całokształt potrzeb dziecka, 
nauczyć ludzi, co jest ich obowiązkiem zarówno w stosunku do własnego dziecka 
jak i do każdego dziecka w ogóle. 
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To propagandowe nastawienie wystawy zostało bardzo ciekawie 1 umiejętnie 
zrealizowane za pomocą nowoczesnych fotomontaży, dużych, bijących w oczy napi- 
sów, które prócz danych cyfrowych głosiły pewne hasła higieniczno-pedagogiczne, 
a wreszcie w szeregu makiet i pomysłowych inscenizacji, dających maleńki wykrój 
rzeczywistości, jak np. 2 narożniki pokojów położnicy, jeden brudny i nieodpowiedni, 
drugi czysty z umiejętnie zasłanym łóżkiem. Takie zestawienie nauczy nieraz więcej 
niż długie pouczania. 

Wysuwam ten szczegół, gdyż wystawa pomyślana została jako całość, obejmująca 
zagadnienie dziecka, zaczynając od tego czym jest dziecko dla Państwa, które w swym 
rozwoju musi opierać się na silnym przyroście ludności. Następnie w dużym, ale 
celowo skonstruowanym skrócie przedstawione były zagadnienia eugeniczne: zdrowi, 
szczęśliwi rodzice — to zdrowe, silne dzieci, 

Higiena noworodka i położnicy styka się z bolesnym zagadnieniem dziecka nie- 
ślubnego i pomocy, jakiej potrzebuje i to dziecko i jego matka. Dzisiejsza opieka 
społeczna idzie po linii zatrzymania matki przy dziecku przez umożliwienie jej zdo- 
bycia zarobku. Domy wychowawcze starają się odnaleźć i otoczyć opieką matkę, 
a dane statystyczne wykazują jak pomyślnie rozwija się ta akcja z każdym rokiem. 

Dziecko rośnie i rozwija się. Trzeba je odziać, nakarmić, gdzieś położyć, I oto, 
idąc krok za krokiem w wielkiej sali oglądamy odpowiednią bieliznę, ubranka, wózki, 
stojaki, materace. Na tablicach zaś rzucają się w oczy wskazania co należy, a czego 
nie wolno dawać dziecku do jedzenia. 

Dziecko pragnie ruchu i powinno mieć świeże powietrze. Nie znajdzie go przy 
oknie w domu, bo podwórka kamienic to głębokie studnie, a stróż zamiatając pod- 
nosi tumany kurzu i wdycha je ta mała, bledziutka dziewczynka; widzimy ją jak 
stoi przy oknie apatyczna, znudzona. 

Niech pomyślą nad tym chwilę rodzice; niech spojrzą o krok dalej, a zobaczą 
ile zdrowia i radości da dziecku Ogródek Jordanowski. Tuż obok jest jego stoisko. 

Wielkie skupiska ludzkie to nie tylko brak słońca i powietrza, to możliwość naj- 
tóżnorodniejszych infekcji. Pokazano nam więc kolejno różne możliwości chorobo- 
we, jakie czyhają na dziecko i różne środki lecznicze, a przede wszystkim zapobie- 
gawcze, jakimi bronimy to dziecko przed infekcją. Na pierwszym planie stoi oczy- 
wiście żądanie czystych rąk! 

Drugi dział na wystawie poświęcony jest instytucjom i organizacjom, które przej- 
mując częściowo dziecko od rodziny zajmują się jego wychowaniem i wykształceniem. 
Rozpoczyna ten szereg przedszkole, które w swobodnej zabawie wszechstronnie roz- 
wija dziecko, które chroni przed tyloma niebezpieczeństwami dziecko pozostawiane 
w domu, które przygotowuje kulturalnego małego obywatela dla szkoły powszech- 
nej. Wielka gabłota mieści w sobie zaledwie drobną cząstkę tych zabawek-pomocy 
pedagogicznych, jakimi operuje dzisiejsze przedszkole. Budownictwo, gry, układan- 
ki, domino, zwierzęta, lalki ze swymi mebelkami i gospodarstwem, różnorodne środ- 
ki lokomocji — oto ten bogaty materiał zabawowy celowo zestawiony dla dzieci 
z przedszkola, 


Idziemy dalej i przesuwa się przed nami dalsze życie dziecka: szkoła ze swymi 
nowoczesnymi urządzeniami, warsztatami pracy, boiskami, świetlicami; widzimy róż- 
norodne zainteresowania starszych dzieci w pomysłowych skrótach tzucone na ścianę 
jako marzenia o przyszłych zawodach; współżycie koleżeńskie w jego licznych prze- 
jawach, wreszcie organizacje dzieci i młodzieży, jak harcerstwo i Koła Czerwonego 
Krzyża, demonstrują swoją bogatą i ciekawą działalność wprowadzenia dziecka do 
życia społecznego. 

A dalej wystawa obejmuje szereg stoisk organizacji opiekujących się dzieckiem 
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chorym, a więc szpitale, sanatoria, dzieckiem wąiłym i ubogim, a więc świetlice, 
kolonie, półkolonie. Poszczególne dzielnice Polski lub nawet pojedyncze miasta 
w szeregu tablic, makiet i fotomontaży dają obraz tego, co robią dla dzieci. 
Wystawa zorientowała ludzi co do ogromu potrzeb dziecka zanim wyrośnie ono 
na zdrowego, uczciwego członka społeczeństwa, obywatela państwa, dała jednak za- 
razem Świadectwo, że robi się wiele, że wiele się już zrobiło, a sam rozmach pracy 
pozwala mieć nadzieję, że lata przyszłe dadzą coraz to łepsze wyniki. 
K. W. 


Przegląd wydawnictw 


CHILDHOOD EDUCATION Nr 3, listopad 1938 r. 

Listopadowy numer tego czasopisma jest poświęcony zagadnieniu „kierownic- 
twa”. Nauczyciel-wychowawca to kierownik, przewodnik, który umiejętnie prowadzi 
do celu. 

Artykuł wstępny wymienia cztery charakterystyczne cechy każdego dobrego prze- 
wodnika: życiowy entuzjazm, dokładna znajomość terenu działania, umiejętność zna- 
łezienia coraz to nowych elementów w przeżywanych sytuacjach, zdolność wczuwania 
się w psychikę tych, których ma pod swym kierunkiem. 

Te cztery przymioty, wymagane od dobrego przewodnika, musi w sobie świado- 
mie rozwijać pedagog-wychowawca, przewodnik dziecka w jego trudnym i odpo- 
wiedzialnym zadaniu poznawania życia, zdobycia umiejętności współżycia. 

Ale nauczyć współżycia z ludźmi może tylko ten, kto sam tę sztukę posiada, kto 
jest sam głęboko uspołeczniony, zna życie, potrafi je obserwować i badać w jego całej 
niezmiernej różnorodności. 

Ponad wszystko jednak — wychowawca musi kochać współżycie z dziećmi. Osta- 
teczna konkluzja jest ujęta w formę sentencji, której amerykańskie nastawienie brzmi 
może nieco drastycznie dla naszych europejskich uszu, choć wyraża słuszną prawdę: 
„Trzeba zapłacić wielką cenę za to, aby być dobrym wychowawcą, ale wysokość dy- 
widendy (zysku) warta jest tej ceny”. 

Następne artykuły omawiają praktycznie zagadnienie kierownictwa wychowaw- 
czego. P. M. Hill Arbuthnot zajmuje się sprawą wyrobienia w dziecku samoopa- 
nowania. Przejście od poddania się cudzemu autorytetowi w bezapelacyjnym posłu- 
szeństwie do wyrobienia w sobie poczucia odpowiedzialności i opanowania instynk- 
tów jest okresem w życiu każdego dziecka bardzo ważnym i bardzo niebezpiecznym. 

Autorka nazywa ten okres zmianą dyscypliny, zdając sobie zresztą doskonale 
sprawę z niepopularności tego terminu. Wyraz dyscyplina dla wielu ludzi jest syno- 
nimem kary, dla innych oznacza ślepe posłuszeństwo. Oba te pojęcia wykluczają 
wszelki tozwój samokontroli, pozbawiając dziecko możności wykazania swej inicja- 
tywy. Na skutek tych błędnych pojęć i sam termin popadł w niełaskę, z której na- 
leży go wyzwolić. Stopień wartości wewnętrznej, społecznej i kulturalnej człowieka 
zależny jest od tego, czy i w jakiej mierze jest on wewnętrznie zdyscyplinowany, 
opanowany, harmonijny. 

Oczywiście, że na początku tej drogi jest passywne posłuszeństwo. Po niej iść 
będzie dziecko krok za krokiem od najprostszych przepisów zachowania się do coraz 
to trudniejszych, bardziej złożonych zagadnień. Dyscyplina, według określenia au- 
torki, zaczyna się na zewnątrz „ja”, jako poddanie się cudzemu autotytetowi, lecz 
prawdziwa dyscyplina musi iść od wewnątrz, a polegać będzie zarówno na świado- 
mym uznaniu cudzego autorytetu, jak na wewnętrznym opanowaniu samego siebie. 
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Nie jest to rzeczą przypadku, że na każdym niemal zebraniu rodziców pojawia 
się w dyskusji sprawa posłuszeństwa. Bezpieczeństwo, zdrowie, cały rozwój małego 
dziecka jest w ścisłej zależności od jego poddania się opiece dorosłych i dorośli 
przyzwyczajają się do tego posłuszeństwa. W pewnym momencie dziecko przejawia 
swoją wołę, a dorosły zdumiony zapytuje: „Dlaczego dziecko nie słucha? Musi 
słuchać!” Konflikt staje się nieunikniony. 


Znany psycholog Douglas Thom słusznie zauważa, że cechy charakteru sprzyja- 
jące posłuszeństwu, są wszystkie raczej negatywne, jak: zdolność do naśladowania, 
uległości, poddawanie się sugestii. Przeciwnie zaś, cechy charakteru nie sprzyjające 
posłuszeństwu, jak ciekawość, inicjatywa, chęć władzy, świadomość swoich praw — 
są to wszystko rysy pozytywne, które pragnęlibyśmy, aby dziecko w sobie rozwinęło. 
Nie możemy więc żądać stuptocentowego posłuszeństwa, jeżeli nie chcemy ich znisz- 
czyć. Ileż więc go chcieć mamy? Jak się ta sprawa przedstawia na terenie domu 
i na terenie przedszkola? 


Trochę jednostronnie, jak na nasze stosunki, przedstawia autorka zagadnienie 
na terenie domu, omawiając jedynie wypadki przesadnego wymagania posłuszeństwa 
od dziecka. Słuszny natomiast jest jej wniosek: dom rodzinny ma wyrobić dobre 
przyzwyczajenia i w tym kierunku wymagać posłuszeństwa, świadomie jednak dać 
musi dziecku możność przejawienia odpowiedzialności za własne zachowanie. 


A przedszkole? Przedszkole ma często do czynienia z dalszym okresem tego sa- 
mego zagadnienia. Wielu rodziców (musimy pamiętać, że mowa jest o stosunkach 
amerykańskich) posyła dziecko do przedszkola dlatego jedynie, że nie może sobie 
w domu dać z nim rady: negatywizm, napady złości, wstręt do jedzenia, lub prze- 
ciwnie: chorobliwa nieśmiałość i nieruchliwość — są to różnorodne skutki jednej 
i tej samej przyczyny. Dorośli nie potrafili we właściwym czasie i w odpowiedniej 
mierze zmniejszyć nacisku, nie dyrygować dzieckiem bezustannie, pozostawiając mu 
w pewnych okresach dnia swobodę kierowania sobą samym. 


I oto przedszkole ze swoją zorganizowaną swobodą staje się nie tylko instytucją 
wychowawczą, ale i leczniczą dla tych wszystkich udręczonych o najlepszych inten- 
cjach dzieci, a rozumna organizacja przedszkola powinna stać się świadomą pomocą 
w ich pierwszej wewnętrznej walce między nabytym już posłuszeństwem a we- 
wnęttznym dążeniem do niezależności. Cała trudność dla przedszkola polega właśnie 
na osiągnięciu równowagi między zapewnieniem dziecku bezpieczeństwa a stworze- 
niem dla niego takich warunków, aby mogło odpowiadać za swoje zachowanie, przy 
jednoczesnym wymaganiu pewnych obowiązujących wszystkie dzieci form kultural- 
nego obcowania. 

W stosunku do małych dzieci ta metoda jest stosunkowo łatwa do zastosowania. 
Małe dzieci bawią się nie ze sobą, a obok siebie, interesują je otaczające przedmioty, 
których reakcja na niewłaściwe postępowanie będzie w każdym wypadku identyczna 
i nieunikniona, czego nie można powiedzieć o reakcjach istot ludzkich. Jeżeli te 
przedmioty będą odpowiednio dobrane i bezpieczeństwo zapewnione, dziecko szybko 
i skutecznie zdobędzie świadomość zarówno pewnych praw jak i swej własnej 
niezależności. 


Trudniej przedstawia się to zagadnienie odnośnie dzieci starszych. Polityka bo- 
wiem nieingerencji, która w stosunku do małych dzieci daje tak dobte wyniki, tutaj 
chromać zaczyna. Można wprawdzie utrzymywać teoretycznie, że dziecko, które roz- 
daje kuksańce, samo będzie pobite, że to, które zabiera innym zabawki, nie znajdzie 
towarzyszy do zabawy. Ale obserwacja przeczy tym teoriom. Przed małym zabijaką 
dzieci się naogół będą cofały, a on zrobi co będzie chciał i pociągnie za sobą jeszcze 
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uleglejszych towarzyszy. Walka między autorytetem zewnętrznym, którego działanie 
zresztą zahamowane zostało zbyt taptownie, a wewnętrzną potrzebą ekspansji przy 
braku wewnęttznego opanowania, jest zbyt nierówna, Interwencja i pomoc dorosłych 
jest w tych wypadkach konieczna, zanim dziecko przyzwyczai się i znarowi niejako 
w upodobaniu do bezprawia i przemocy siły fizycznej. 

Autorka przyznaje, że istotnie w tym kierunku i przedszkola nowoczesne i szkoły 
nowego typu mają na sumieniu pewne niedociągnięcia i braki, wynikające ze zbyt 
daleko posuniętej polityki nieingerencji. Przecież i każdy z nas, dorosłych, musi 
w wielu wypadkach poddawać się autotytetom zewnętrznym i to poddawać się chęt- 
nie. W stosunku do dzieci przedszkolnych wychowawczyni musi być tym przedsta- 
wicielem i tłumaczem praw społecznych. „Janek pierwszy wziął samochód, więc jest 
tymczasem jego i nie możemy mu go zabrać. Poszukamy sobie czegoś innego, póki 
on go nam nie odda”. 

Jednocześnie autorka przypomina, że dla dziecka jego pierwsze próby współżycie 
z grupą rówieśników są przeżyciem wyczerpującym i trudnym, dorosły powinien więc 
dbać o to, aby te pierwsze doświadczenia socjalne były raczej przyjemne i miłe. Kie- 
rownictwo dorosłych ma iść w kierunku zapoznania dziecka z tą dyscypliną, które 
wymaga i której potrzebuje wszelka społeczność. 

Z wiekiem grupa dziecięca staje się coraz liczniejsza, co niestety, wywołuje ko- 
nieczność silniejszej kontroli ze strony dorosłych, stwarzając niejako paradoksalną 
sytuację powrotu do pierwszego dziecięcego posłuszeństwa. Jest to jednak tylko po 
zór. Praca w grupie opiera się na pracy indywidualnej, podjętej świadomie i odpo- 
wiedzialnie wykonywanej oraz na życzliwym ustosunkowaniu się do zewnętrznego 
autorytetu. Te cechy i te wartości nabywa jednak dziecko przede wszystkim w prasy 
indywidualnej, decydując samo o zużytkowaniu swego czasu. 

Zdaniem więc autorki wychowawczyni starszych dzieci powinna dbać o to, aby 
zajęcia grupowe i prace zbiorowe nie przeważały zbytnio w życiu jej dzieci; zbyr 
wielka ich ilość wyrabia wśród dzieci passywne posłuszeństwo. 

Zresztą, jak przypomina p. M. H. Arbuthnot, świat zawdzięcza najwięcej samot- 
nym pracownikom, może więc chcemy nazbyt uspołeczniać nasze dzieci? W naszych 
przedszkolach i szkołach powinniśmy tak samo dbać o odpowiednie warunki dla 
pracy indywidualnej jak i zbiorowej, 

Reasumując powyższe rozważania musimy przyjść do wniosku, że zdobycie samo- 
opanowania jest bolesnym procesem przejścia od zupełnego posłuszeństwa do stop- 
niowego zrozumienia odpowiedzialności za swoje czyny. Proces jest długotrwały 
i ciężki, a konflikty są nieuniknione na tej drodze, po któtej kroczymy wszyscy — 
i dzieci i dorośli, aby dojść do celu tak trafnie przez Angelo Patri zdefiniowanego: 
„Prawdziwa dyscyplina polega na rozkazywaniu sobie samemu”. 

W. K. 


Z życia Sekcj 


Dnia 12.XI 1938 r. odbyła się konferencja w Min. W. R. i O. P. z p. wizytatorką 
H. Czerwińską. W konferencji tej wzięli udział: delegatki z Katowic, przewodni- 
cząca Sekcji oraz przewodniczący Wydziału Pedagogicznego Z. N. P. Konferencja 
była poświęcona sprawie programu Wyższych Kursów. Pani wizytatorka zaznaczyła 
że Kurs powinien być oparty o program licealny i obiecała pomóc przy układaniu 
tego programu. 
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Dnia 26 listopada 1936 r. odbyła się w Krakowie uroczystość przeniesienia 
zwłok ś. p. Prezesa Stanisława Nowaka do grobowca ufundowanego na cmentarzu 
Rakonieckim przez Związek Nauczycielstwa Połskiego. Uroczystość żałobna rozpo- 
częła się nabożeństwem w kaplicy na cmentarzu w asyście duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego. Pieśni religijne wykonał chór nauczycielski z Katowic. Licznie stawiło 
się nauczycielstwo z różnych stron Polski oraz delegacje szkolne. W uroczystości 
wzięła udział przewodnicząca Sekcji Wychowania Przedszkolnego Z. N. P. 


K OSMNUPNOTOEN ASEAN 
1. Podajemy do wiadomości Sz. Koleżankom członkiniom i nie członkiniom, 
że w tym roku w czasie wakacji rozpoczynamy Wyższy Kurs dla nauczycielek przed- 
szkoli, oparty ściśle o program licealny. Na Kurs ten przyjmowane będą osoby 
posiadające ukończone Państw. Semin. dla Wychowawczyń lub równoznaczne z tym 
studia. Podania na kurs można już nadsyłać, Do podania należy dołączyć: życiorys 
i odpis dyplomu — względnie świadectwa. Bliższych informacji udzielać będziemy 
listownie lub na miejscu, w biurze Sekcji, codziennie w godz. 11—14 i po południu 
w godz. 19—20, oprócz sobót. 
Adres Sekcji wychowania, Przedszkolnego: Warszawa, ul. Smulikowskiego 1. 
Związek Nauczycielstwa Polskiego. 


2. Kol. L. Rydzewska dyżuruje: we wtorki w godz. 11—13, tel. 2.69-08 oraz 
we czwartki w godz. 19—21, tel. 5.17-65. 


3. W biurze Oddziału Warszawskiego Z. N. P. wydawane są karteczki upraw- 
niające do nabycia zniżkowych biletów do teatrów: Wielkiego (opera) i Malickiej. 


Dział metodyczno-praktyczny 


TO MOJE 
(Opowiadanie dla dzieci) 

Była sobie dziewczynka. Nazywała się Haneczka. Siedzi sobie raz Ha- 
neczka na małym stołeczku, podparła brodę ręką i tak myśli: 

— Dostałam od mamusi na gwiazdkę lalkę. Śliczną lalkę. Ma lala 
różową sukieneczkę i różową we włosach wstążeczkę, ma błyszczące kora- 
liczki i żółte na nóżkach buciczki. Będę się tą śliczną lalą cały dzień bawiła. 
Nikomu nie dam. Bo to moja laleczka. 

Wstała Haneczka z krzesełka, podeszła do okna. Patrzy na zaśnieżoną 
ulicę i tak myśli: 

— A od tatusia dostałam saneczki. Śliczne saneczki. Przywiążę sobie 
do tych saneczek dzwoneczki. Będą saneczki z górki jeździły, dzwoneczkami 
dzyń-dzyń-dzyń dzwoniły. Siądę sobie na tych saneczkach sama. Zjadę sobie 
na nich z górki sama. Ciągle będę na nich sama jeździła. Nikomu nie dam, 
bo to moje saneczki. 

Przyszła do Hani koleżanka Zosia. Zobaczyła lalkę. 

— Och, jaką masz śliczną, Haniu, laleczkę! Będziemy się nią bawić! 


90 


Ale Hania nawet na nią nie spojrzała. 

— Idź sobie — mówi. — Nie ruszaj mojej lalki! 

Poszła Zosia do domu. Bawi się Hania sama swoją lalką. To nosi ją 
na ręku, to ją do łóżeczka układa. Ale jakoś nudno Hani i smutno. 

— Ech, znudziałaś mi się, lalu! Leż sobie w tym łóżku. Pójdę chyba 
z sankami na górkę. 

Wzięła Hania saneczki, przywiązała do nich dzwoneczki, idzie na górkę. 

A tu biegną do niej dzieci. I Olek, i Bolek, i Mania, i Frania. 

— Haniu! Haneczko! — wołają. — Jakie ty masz śliczne sanki! Och, 
jak to dobrze, że idziesz na górkę! Będziemy zjeżdżać z górki twoimi san- 
kami, toż to będzie uciecha! 

Ale Hania wydęła tylko pogardliwie usteczka, spojrzała z góry na dzieci 
i powiedziała: 

— Idźcie sobie. To moje sanki, sama będę zjeżdżała z górki! 

W/estchnął ciężko Olek. Posmutniał zawsze wesoły Bolek. A Mani 
i Frani łzy nawet w oczach zabłysły. Ale cóż było robić? Nie, to nie. 
Poszli sobie lepić bałwana. 

Zjeżdża Hania sama z górki. Zjechała raz, dwa i trzy razy. Ale jakoś 
dzwoneczki u sanek nie wesoło dzwonią. Smutno Hani samej na górce. 
Nawet nikt nie spojrzy na jej piękne sanki. Nie ma do kogo słowa prze- 
mówić. 

Stoi Hania sama na górce i patrzy na swoje saneczki. A potem patrzy 
na dzieci, co w ogrodzie lepią bałwana, śmieją się wesoło, dokazują. I dziwi 
się Hania: 

— [I lalkę śliczną mam, i sanki nowe mam, i tak mi smutno. A tamte 
dzieci i sanek nie mają, i lalki nie mają i ciągle się śmieją. 

A może wy powiecie Hani, co ma zrobić, żeby jej było wesoło? 


Alina Kwiecińska 
DZIADEK-MRÓZ i BABKA-ODWILŻ 


MRÓZ: Babka-Odwilż? Ty tu po co? 
ODWILŻ (beztrosko): Blaski słońca tak się złocą 
i w powietrzu taka słodycz, 
jakby wiosna szła w zagrody! 
Wyszłam zatem do roboty. 


MRÓZ: Właśnie! Wiosna! Terefere! 
Czego się zachciewa? Czego? 

ODWIIŻ (z wymówką): Dość już nabroiłeś złego! 

MRÓZ (kicha): Psik!... 

ODWILŻ (dobrodusznie): _ Na zdrowie! 

MRÓZ (gderliwie) : Ładne zdrowie! Katar mam... 
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ODWILŻ (ze śmiechem): Wiesz, co ci opowiem? 
Śnieg już prawie stopniał w lesie! 
MRÓZ 'gderliwie): Babko-Odwilż, odsuń-że się! 
Z twojej miotły woda kapie... 
Psik! Mam katar... 


ODWILŻ (śmieje się): Idź spać za piec! 

MRÓZ: Nie chcę! 

ODWILŻ (zamiata z rozmachem): Odejdź! Nie bądź-że uparty! 
MRÓZ (przestraszony): Śnieg zamiatasz? Co za żarty? 
ODWILŻ (spokojnie): Nie żartuję. Wiośnie służę. 
MRÓZ (płaczliwie) : Nie wytrzymam tego dłużej! 


Ojej... słabo mi... mam dreszcze... 
Apsik! Apsik! 


ODWILŻ: Jesteś jeszcze? 
MRÓZ (trzęsąc się): Od... odchodzę... (wychodzi) 
ODWILŻ (wesoło): Do widzenia! 


Śnieg w kałuże pozamieniam, 
poroztapiam lód na rzekach 
i wiosenki będę czekać. 


Zofia Charszewska 
CZYM JEŹDZIMY PO RZECE? 


— A ja wczoraj byłem z tatusiem w Warszawie nad Wisłą — opowia- 
dał pewnego poniedziałku Jacek. — I widziałem statki. Jeden był taki duży 
i gwizdał. O tak... 

I Jacek gwizdnął, jak tylko mógł najgłośniej. 

— Tak wcale statki nie gwiżdżą — zauważył sceptycznie Olek. — 
A statki ja też widziałem, jeszcze większe niż ty! 

— A właśnie, że mój był większy. 

— A ja za to jechałem w zeszłym roku kajakiem, aha! 

Do rozmowy dwóch chłopców przyłączyły się niebawem inne dzieci, 
dopytując się czy już na Wiśle nie ma kry i czy naprawdę już jeżdżą statki. 
Tadzik zaczął przypominać sobie zeszłoroczną rodzinną wycieczkę na Bie- 
lany, a Władek dopytywał się czy Jacek widział już na Wiśle kajaki i łodzie. 

— Kajaka to nie widziałem żadnego, — opowiadał Jacek — ale łódkę 
to widziałem. Taką żaglówkę, wiesz i jeszcze taką, co to nią piaskarze jeżdżą. 

— A tratwy? 

— Nie, tratwy, to nigdy nie widziałem. A co to takiego tratwa? 

— To taka, z drzewa — starał się objaśnić Tadek, a Wacek, który 
jescze nigdy nie widział Wisły, dziwił się, że po wodzie jeździ tyle 
„różności. 
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Tomek przysłuchiwał się uważnie rozmowie dzieci, a po chwili wycią- 
gnął ze swojej kasetki auto sporządzone jeszcze na jesieni i naśladując głos 
trąbki samochodowej zawołał głośno: 

— Tru, tu, tu, jadę nad Wisłę. Do widzenia państwu! 

Za przykładem Tomka poszły inne dzieci i wnet po podłodze pędziły 
różnokolorowe auta, a pod krzesełkami sapiąc głośno przewijał się pociąg 
Bogusia. 

— I mój pociąg jedzie nad Wisłę — mówił Boguś. — Już przyjechał. 
Teraz ludzie wysiadają, zaraz wsiądą na statek. 

— A gdzie jest statek? — spytała Basia. 

— Statek trzeba ztobić — oświadczył poważnie Boguś — i czym prędzej 
zaprowadził swój pociąg z powrotem do kasetki. — A statek ulepię z gli- 
ny — oświadczył po chwili. 

Za chwilę Jacek i Basia stali również przy stoliku starając się niewielkiej 
bryłce gliny nadać kształty statku. 

Włodek natomiast oświadczył, że będzie robił łódki i statki z papieru. 
Bo z papieru robi się o wiele prędzej i łódki z papieru są ładniejsze. Jednak 
Boguś ani Jacek nie dali się przekonać twierdząc, że za to z gliny łódki 
będą „masywne”. W końcu po krótkiej sprzeczce dzieci podzieliły się na 
dwie gtupy — zwolenników papierowych i glinianych łódek. 

Jedna grupa — z Jackiem na czele — przystąpiła do lepienia, druga, 
której przewodził Włodek, składała pilnie kolorowe kwadraciki, z których 
miały powstać łódki i statki. 

Za chwiłę już papierowe łódki jeździły po wielkiej rzece, którą zupełnie 
dobrze zastępowała zwykła podłoga. Dzieci, które lepiły z gliny, nie mogły 
jeszcze wyprowadzić swoich łódek na rzekę”, więc po chwili zdecydowały 
się również zrobić sobie „na tymczasem” papierowe łódeczki. 

Łódki odbywały dalekie podróże. Spotykały je liczne katastrofy. Pasa- 
żerowie „na niby” wpadali do wody, łódki wywracały się, szalały burze 
i znów świeciło jasne słońce. Wszystkie podróże kończyły się jednak z za- 
sady zupełnie szczęśliwie. 

W parę dni później udało mi się wreszcie zrealizować dawno projekto- 
waną wycieczkę do Warszawy, do ogrodu zoologicznego. 

Po zwiedzeniu ogrodu udaliśmy się całą gromadą na brzeg Wisły i dzieci 
długo przyglądały się wielkiemu parostatkowi, przybijającemu właśnie do 
brzegu. 

— Wtedy, to ja taki sam statek widziałem — mówił Jacek, a Włodek 
zachwycał się mototówką szybko prującą fale Wisły. 

Obserwowaliśmy również wielką żaglówkę. Starałam się też zwrócić 
uwagę dzieci na wielkie powiązane ze sobą tratwy płynące środkiem rzeki. 
Na jednej z tratew wznosił się niewielki szałas, wokół którego uwijało się 
kilka postaci. 
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— Ja bym się bała jechać na tratwie — zauważyła Basia — ja bym na 
pewno spadła. 


— O wa, co to trudnego — wołał Jacek — ja bym na pewno nie spadł, 
żeby mnie tylko wzięli! 

— Ja bym tam nie chciał jechać na tratwie — powiedział po chwili To- 
mek — bo tratwa tak powoli jedzie. 

Zwróciłam wtedy dzieciom uwagę, że tratwa nie ma wioseł, ani żagli, 
ani motoru. Posuwa się naprzód, bo unosi ją ze sobą woda rzeki, płynąca 
coraz dalej i dalej aż do dalekiego morza, unosi ją prąd rzeki. Tomek nie 
mógł zrozumieć, jak to rzeka może unosić tratwę, podniosłam więc leżący 
na ziemi kawałek patyka i rzuciłam na wodę. Za chwilę patyk znikł nam 
z oczu. 

— To fale go zabrały — powiedział Tomek patrząc na Wisłę — one 
się tak toczą i toczą. 

W ciągu kilku następnych dni nasza wycieczka była źródłem rozmów 
i opowiadań dzieci. Ziwierzęta, oglądane w ogrodzie zoologicznym. koja- 
rzyły się w główkach dzieci z płynącymi do morza statkami i Włodek opowia- 
dał przedziwne historie o tym, jak to pan Jan (postać zmyślona powtarza- 
jąca się dość często w opowiadaniach Włodka) pojechał statkiem do dale- 
kiego gorącego kraju i przywiózł stamtąd wielkiego lwa. I Włodek rysował 
wielki okręt, na pokładzie którego stał z rozwartą paszczą wielki i stra- 
szny lew. 

Po pewnym czasie przyniosłam dzieciom szereg ilustracji wyobrażają- 
cych łódki, statki i flisaków płynących po rzece. I znów mówiliśmy o łód- 
kach „tratwach i statkach, zastanawiając się nad ich użytecznością. W końcu 
postanowiliśmy zrobić wspólną wycinankę, wyobrażającą rzekę, a na niej 
łodzie i statki. 

Na dużym arkuszu kartonu nakleiliśmy niebieski papier, który miał 
wyobrażać wodę. Po wodzie pływały białe i stalowe statki, czerwone i zie- 
lone kajaki, białe żaglówki, brązowe i szare galaty i wielkie tratwy. Każde 
z dzieci wycinało, według umowy, łódkę, statek itp. i naklejało je na 
kartonie. 

Podczas naszych prac przeczytaliśmy Śmieszną historyjkę o wyprawie 
łodzią dwóch chłopców, opracowaliśmy inscenizację wiersza „Czym ie- 
chać?” A. Świrszczyńskiej, zamieszczonym w jednym z numerów „Pło- 
myczka”. Przed oczyma widzów przesuwają się kolejno: statek, pociąg, 
autobus i samolot ofiarowując swoje usługi podróżnemu, panu Wincente- 
mu, który nie może się zdecydować na wybór środka lokomocji. 

Wiersz ten, pełen humoru, był dla nas nawiązaniem do opracowywa- 
nego kilka miesięcy temu tematu: „Czym jeździmy”, a zarazem spełniał rolę 
pewnej syntezy tematów — czym jeździmy po lądzie, rzece i w powietrzu. 
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St Kossuthówna 


O MARSZAŁKU PIŁSUDSKIM 
I MARSZAŁKU SMIGŁYM-RYDZU 


Na ścianach przedszkola wiszą obok portretu Pana Prezydenta jeszcze 
dwa inne. Znamy je dobrze: są to portrety Marszałka Józefa Piłsudskiego 
i Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza. 

Dnia 19 marca, w rocznicę imienin Marszałka Piłsudskiego i dnia 12 ma- 
ja, w rocznicę Jego Śmierci, kładziemy przy portrecie wieńce z zieleni, sta- 
wiamy kwiaty, zawieszamy żałobne wstęgi i szarfy. 

Marszałek Piłsudski całe życie poświęcił dła Polski. Urodził się w tych 
czasach, kiedy Polska była podzielona na części, panowali nad nami Ro- 
sjanie i Niemcy, i cały kraj był pogrążony w smutku i żalu. Marszałek Pił- 
sudski już jako mały chłopiec, Ziuk, rozumiał, że w kraju jest bardzo źle, 
bo obcy rządzi i gnębi Polaków. Ale nie tracił wiaty, że Polacy zdołają 
wypędzić swych nieprzyjaciół i odzyskać wolność. Matka Jego zawsze 
mówiła swym dzieciom, że trzeba walczyć o wolność dla Polski. 

Więc gdy dorósł, należał do takich związków, które przygotowywały 
się do walki o Polskę. Za to Rosjanie uwięzili go i wywieźli dałeko na 
Syberię. Był wtedy jeszcze bardzo młody. Ale wrócił stamtąd jeszcze więcej 
pragnący oswobodzenia Polski. I znowu zaaresztowali go Rosjanie. Jednak 
udało mu się przedostać do Lwowa i Krakowa, gdzie nie było Rosjan i za- 
czął przygotowywać wojsko polskie. 

Gdy wybuchła wojna między Rosją i Niemcami Józef Piłsudski miał 
już duże oddziały wojska polskiego: bardzo wiele młodzieży z uniwetsyte- 
tów, wielu robotników i wieśniaków przyłączyło się do Niego. Józef Pił- 
sudski był pierwszym żołnierzem polskim, stał na czele tego wojska, zwa- 
nego Legionami Połskimi, i wraz ze swoimi Legionami walczył bohatersko 
i odważnie. Nazywano Go wtedy — Komendant Piłsudski. Kiedy wojna 
światowa skończyła się, Polska była wolna. Radowali się wtedy wszyscy. 

Nie powinniśmy nigdy zapominać, że Marszałkowi Piłsudskiemu za- 
wdzięczamy, iż mamy teraz polskie szkoły i przedszkoła, polskie urzędy, 
polskie wojsko i polski rząd. I że Marszałek Piłsudski znowu obronił Pol- 
skę, gdyż odpędził bolszewików, którzy chcieli Polskę zawojować. 

Przez wdzięczność Polska ofiarowała Mu buławę Marszałkowską: został 
Pierwszym Marszałkiem Polski. Był przez pewien czas Naczelnikiem Pań- 
stwa, ale nie chciał być Prezydentem. Wolał być Ministrem Spraw Wojsko- 
wych i Inspektorem Sił Zbrojnych. Tak bardzo kochał swoje wojsko. 

Gdy zachorował i wiedział, że śmierć się zbliża, chciał powierzyć jedne- 
mu ze swych ukochanych żołnierzy troskę o wojsko i o Naród. Wezwał do 
Siebie Generała Śmigłego-Rydza, który od dawna z Nim pracował. Generał 
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Śmigły-Rydz przez całą wojnę był przy Komendancie Piłsudskim, był dziel- 
nym, odważnym i dobrym dowódcą. Kochany był przez żołnierzy i szano- 
wany przez wszystkich. 

Jemu więc Marszałek Piłsudski, umierając, kraj i wojsko oddał pod 
opiekę. 

Generał Śmigły-Rydz został Marszałkiem Polski. Spełnia teraz obowiązki, 
jakie wziął na Siebie Marszałek Piłsudski. Marszałek Śmigły-Rydz dba 
o żołnierzy, chce żeby byli dobrze wyćwiczeni, karni i mieli dobrą broń. 
Pomaga w tym cały kraj: ileż to szkół, i przedszkoli, i różnych stowarzy- 
szeń, i kupców, i robotników — zbiera pieniądze i ofiarowuje wojsku: 
samoloty, karabiny maszynowe, łodzie podwodne. Bo każdy wie, że rado- 
ścią dla Marszałka Piłsudskiego było dobre wojsko, i że Marszałek Śmigły- 
Rydz także pragnie i stara się, by wojsko było jak najlepsze. Tylko mocne 
wojsko sprawi, że nikt nie będzie śmiał napadać na naszą ziemię, a my 
będziemy bronić dzielnie naszego kraju. 


Żołnierze, żołnierze! Nie skrzywdzim nikogo, 
wyjdziemy het w pole nie chcemy cudzego, 

walczyć mężnym sercem lecz zawsze będziemy 

o najlepszą dolę! bronić ktaju swego! 

Staniem na granicy, Marszałek Piłsudski 
odpędzimy wroga, kochał wojsko swoje, 

nie będziemy znali, powiedział Śmigłemu: 

co to lęk i trwoga! — Gdy trzeba — idz w boje! 


Marszałek Rydz-Śmigły 
uczy więc żołnierzy: 
w obronie ojczyzny 
jak walczyć należy! 


Imieniny Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza obchodzimy dnia 18 mar- 
ca tzn. w przeddzień rocznicy imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


Zofia Żukiewiczowa 


WJAZD DO JEROZOLIMY 
Do miasta Jerozolimy idzie dużo, dużo ludzi. Idą z bliska i z daleka. 
Jedni pieszo, inni jadą na osiołkach, jeszcze inni na wielbłądach. Śpieszą 
wszyscy, bo zbliża się wielkie święto. Będą się modlili w świątyni. 
Pan Jezus idzie także do Jerozolimy. Z Panem Jezusem idą Jego ucznio- 
wie. Kochają Go bardzo i wszędzie Mu towatzyszą. 
Pan Jezus jest zmęczony daleką drogą. Zmęczony jest, bo wszędzie, gdzie 
przechodził nauczał ludzi i uzdrawiał chorych. Więc uczniowie ptzyprowa- 
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dzili osiołka i Pan Jezus tak samo jak inni wjeżdża do Jerozolimy na osiołku. 
T tuż koło Niego idą Jego uczniowie. 

Ludzie zobaczyli Pana Jezusa i poznali Go. Bo byli wśród nich ci, co 
przedtem już słuchali, gdy Pan Jezus nauczał. Byli tacy, którym Pan Jezus 
przywrócił wzrok, inni byli głusi i Pan Jezus przywrócił im słuch, byli kalecy 
i Pan Jezus uczynił, że mogli chodzić. 

Uzdrowieni przez Pana Jezusa uradowali się wielce, że Go znowu widzą, 
że jeszcze raz mogą Mu podziękować. I zaczęli wołać: Oto idzie Ten, co 
nas uzdrowił, idzie Pan nasz. On wszystko uczynić może. On jest naszym 
Królem. 

Więc i ci, co nie znali jeszcze Pana Jezusa, cisną się bliżej, aby Go zoba- 
czyć i dotknąć szaty Jego. Zrywają liście palmowe i rzucają je na drogę przed 
Panem Jezusem. Z.dejmują swoje płaszcze i ścielą je pod nogi osiołka Je- 
zusowego. 

I wołają coraz głośniej; — Hosanna, hosanna. Błogosławiony Jezus, 
Syn Boży. 

I dzieci wołają także:—Hosanna!|—i cisną się do Pana Jezusa, aby lepiej 
Go zobaczyć i ucałować szatę Jego. I rzucają kwiaty przed Pana Jezusa. 

Matki chcą również, aby dzieci widziały i zapamiętały Pana Jezusa i aby 
Pan Jezus je zobaczył. Wiedzą, jak Pan Jezus kocha dzieci. Więc podnoszą 
je do góry. Pan Jezus patrzy na dzieci i błogosławi im. 


Alina Kwiecińska 


PISANKI 
Na święconym stoliku Ta ma barwę błękitną, 
jest przysmaków bez liku. jak lny, kiedy zakwitną, 
A na środku baranek a tak złoci się druga, 
stoi pośród pisanek. jak kaczeńce nad strugą. 


Ta liliową ma szatę, 

tamta nęci szkarłatem — 

— wszystkie cudnych barw tęczą 
do baranka się wdzięczą! 
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